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W y s p o r t o w a n a  m ł o d z i e ż :  — n a j p o t ę ż n i e j s z y  l i n i ą  M a y i n o t a !

Nasze basło sportowe:
szybciej, w y że j, mocniej
to wstąp do basta:

Silni-zwarci-gotowi

JCusociński wygrywa w  Warszawie bieg. donko la Woli, ' - k , S u i m  irmI^

3 ACZNYM, UPARTYM SPOJRZENIEM OGARNIAMY NARASTAJĄCE WYPADKI 
OBECNEJ CHWILI. PIERWSI WYCIĄG A M Y  RĘCE PO LEPKIE JESZCZE OD FAR­

BY DRUKARSKIEJ WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA.
W  SZKOLE, W  DOMU, NA BOISKACH; W  ZESPOLE CZY W  SAMOTNOŚCI ZBIE­

RAMY, SKŁADAMY, MONTUJEMY NARUSZONE TRYBY EUROPEJSKIEGO PORZĄD­
KU. DOGŁĘBNYM MYŚLENIEM SZUKAMY PRZYCZYN, P O W O D Ó W  1 MOŻLIWYCH 
WYNIKÓW TEJ POPLĄTANEJ MOZAJKI GRANIC.

I JASNYM STAJE SIĘ DLA NAS, ŻE RZUCONE I ROZPLAKATOWANE HASŁO: 
„SILNI, ZWARCI, GOTOWI“ —  M A  SWÓJ JEDYNY GŁĘBOKI SENS.

ŻE TO JEST M O C N O  UJĘTY NAJWYŻSZY NAKAZ DLA SPOŁECZEŃSTWA, K O ­
CHAJĄCEGO WOLNOŚĆ.

G DY PRZEBIEGAMY MYŚLAMI PO KARTACH PODRĘCZNIKÓW HISTORII, TO OD­
CZYTUJEMY T AM WIECZNĄ PRAWDĘ, ŹE NIE MASA I LICZEBNOŚĆ, ALE HART KAŻ­
DEGO POSZCZEGÓLNEGO OBYWATELA, W  ROŚNIĘTEGO W  ZWARTĄ MASĘ NARO­
D U  —  STANOWI RĘKOJMIĘ BEZPIECZEŃSTWA GRANIC.

ŹE ŻADNE UKŁADY, PAKTY NIEAGRESJI NIE MAJĄ MO C Y  BEZ CIĄGŁEGO PO­
PARCIA ICH WŁASNĄ, CIĄGLE !ROZWIJAJĄCĄ SIĘ I GOTOWEJ DO SAMODZIELNE­
GO CZYNU MO C Ą  WEWNĘTRZNĄ PAŃSTWA.

I PRZEZ ZROZUMIENIE TEGO, TYM GŁĘBIEJ WYBIJAMY RYTM W  S W Y M  ŻY­
CIU — SPORTOWEGO HASŁA

„S ZY B C IEJ, W Y ŻEJ, M O CN IEJ” ,
BO CZUJEMY, ŻE JEST ONO ŚWIETNYM TRENINGIEM DLA MŁODEGO OBYWATE­
LA. DOPROWADZI ONO NAS DO DOBREJ FORMY ŻYWEGO, CZUJNEGO CZŁONKA 
SPOŁECZEŃSTWA, KTÓRE STAWIA SOBIE HASŁO  — SILNI, ZWARCI, GOTOWI!

#Ll
Wiesz, że w maju odbędzie się 

z inicjatywy „Sportu Szkolnego" 
pierwszy międzyszkolny bieg naro­
dowy na przełaj. „Sport Szkolny" 
od numeru przyszłego zamieszczać 
będzie artykuły informacyjne, ty­
czące się biegu. W numerze dzisiej­
szym poświęcamy temu tematowi 
artykuł St. Petkiewicza (patrz str. 
trzecia).

Bramkarz Gedanii chwyta bliski strzał Przeździeckiego (Warszawianka)

Wielki bieg na przełaj szkół śląskich
Na prośbę M. K. S. Cho- | 

rzowskiego zamieszczamy po­
niższy komunikat. |

Do wszystkich Międzyszkolnych i 
Klubów Sportowych i Gimnazjal- | 
nych Województwa Śląskiego.

Międzyszkolny Klub Sportowy w 
Chorzowie urządza dnia 16 kwiet­
nia b.r. o godz. 12-tej bieg na prze­
łaj w dwóch grupach. Dla kolegów 
do lat 18-tu na trasie około 2,5 km, 
ponad 18 lat na trasie około 4,5 km.
Start i meta na podwórzu szkol­
nym Miejskiego Instytutu Kształ­
cenia Handlowego w Chorzowie.
Dla klubu; który w pierwszej dzie­
siątce każdej grupy uzyska w su­
mie najlepszy wynik, ufundowana 
jest piękna nagroda wędrowna.
Nadto pierwszych trzech w każdej 
grupie otrzyma dyplomy.

Zgłoszenia należy kierować pod 
adresem: Weigel Gerhard, Miejski 
Instytut Kształcenia Handlowego 
w Chorzowie I, ul. Urbanowicza 15 
do dnia 14.IV.1939 r.

Przy zgłoszeniu należy przedło­
żyć wynik badania lekarza szkol­
nego.

(—) Weigel Gerhard,
kierownik sekcji
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AA A, AAU i Woodersoon,
Tl/ooderson jest nie byle jaką 

atrakcją dla publiczności, a 
tym samym przysparza niezłe sum­
ki organizatorom zawodów, w  któ­
rych bierze udział ten doskonały 
długodystansowiec. Na tym tle po­
wstał ostatnio konflikt pomiędzy 
amerykańskim (AAU) i angielskim 
(AAA) Związkiem Lekkoatletycz­
nym, który doprowadził do odwo­
łania spotkania lekkoatletów obu 
krajów, w  dniu 15 lipca w  Amery­
ce.
Wooderson dostał zaproszenie od 

Uniwersytetu w  Princentown na 
start W  zawodach, w  których zmie­
rzyłby się ze swym najgroźniejszym 
rywalem Cunninghamem. Datę o- 
znaczono na dzień 17 czerwca, a 
więc Anglik musiałby udać się do 
Ameryki już na miesiąc przed ofi­
cjalnym spotkaniem. W  tym czasie 
odbywają się lekkoatletyczne mi­
strzostwa Anglii, a nieobecność mi­
strza odebrałaby im wiele ze swej 
atrakcyjności. Z tego powodu zwią­
zek angielski odmówił pozwolenia 
Woodersonowi na start w  Prince- 
town. I tu zaczyna się cały szereg 
nieporozumień, świadczących nie­
zbyt ładnie o morale bohaterów za­
targu. Sidney uparł się, że wyje- 
dzie i zagroził w  razie odmowy 
wycofaniem się w  bieżącym roku 
z czynnego życia sportowego. Osta­
tecznie związek ustąpił... Teraz dru­
gi akt dramatu. Na scenę występu­
je AAU-ameryński związek lek­
koatletyczny, który zastrzegł sobie, 
że Wooderson może startować tyl­
ko na oficjalnym spotkaniu Ame­
ryka—Anglia. Związek obawia się 
że „prywatne" zawody w  Princen­
town skierowały by uwagę całej 
publiczności na niezwykle frapują­
cy pojedynek dwu najlepszych „mi- 
lowców“ świata, a na międzynaro­
dowym spotkaniu były by puchy. 
Ponieważ Wooderson dostał pozwo 
lenie na start 17 czerwca, wobec 
tego Ameryka cofa zaproszenie na 
przyjazd ekipy angielskiej. Trzeci 
akt: A A U  (Anglicy) nie grożą, 
lecz proszą tym razem Woodersona 
aby zrezygnował z wyjazdu, i ura­
tował kalendarzyk spotkań mię­
dzynarodowych Wielkiej Brytanii. 
Zasłona chwilowo spada, bo Wooder 
son nie dał jeszcze swej odpowie- 

, dzi. Ale czwarty akt odbędzie się ni 
pewno w  najbliższej przyszłości.

Semper fidelis

Przykład godny naśladowania
kwietnia br. odbyło się Nad­
zwyczajne Zebranie M K S  

Lwów, na którym uchwalono za­
kupić dwie obligacje Pożyczki 
Przeciwlotniczej, które następnie 
zostaną przekazane na FON. Rów 
nocześnie Walne Zebranie M K S  
Lwów, zwraca się z apelem do 
wszystkich M KSów Kuratorium 
Lwowskiego, oraz M K S  Lublin, o 
pójście w  jego ślady i zamanife­
stowanie swych uczuć obywatel­
skich Jednocześnie wysłano na 
'ęce P Marszałka Edwarda śmig

łego-Rydza nast. rezolucję: „Mło 
dzież żeńska i męska szkół śred­
nich miasta Lwowa, zrzeszona w 
MKS, odaje Ci się Panie Marszał­
ku do dyspozycji i wyraża swą go 
towość, a popiera to zakupieniem 
obligacji Pożyczki Przeciwlotni­
czej w  kwocie 200 zł, z której re­
zygnuje na rzecz F ON”.

Pozatym sekcja lotnicza M K S  
Lwów zakupiło 1 bon, Pożyczki 
Przeciwlotniczej.

Zarząd M K S  Lwów.

M ięd zyszko lny turniej we Lw ow ie
sobotę 15 bm. o godz. 15-ej (3 po 

polud.) odbędzie się na Hali Sporto­
wej turniej siatkówki pań i panów o- 
raz koszykówki panów, przy udziale 
Międzyszkolnych Klubów Sportowych 
z Przemyśla i Lwowa, oraz Korpusu 
Kadetów.

Turniej zapowiada się sensacyjnie 
ze względu na rewanżowe mecze Lwo­
wa z Przemyślem w koszykówce i  siat 
kowce panów. Równocześtiie po raz 
pierwszy w tym roku ujrzymy najlep­
sze lwowskie siatkarki szkolne, które 
zmierzę się z koleżankami przemyski­
mi. B. dobra forma koszykarzy Kor­
pusu Kadetów, wykazana na turnieju

o mistrz, szkól średnich, poddana zo­
stanie ciężkiemu egzaminowi, przez 
drużynę koszykówki MKS. Lwów.

Sądzimy, że lwowska młodzież szkol 
na poprze powyższą imprezę przez 
gremialne stawienie się na widowni, 
tym bardziej że czysty dochód z po­
wyższego turnieju przeznaczony jest 
na FON. Szczególnie apelujemy do Ko­
leżanek, którym zarzucano ostatnio 
dużą obojętność dla działalności M. 
K. S-u. Poprawcie się więc i wykaż­
cie że twierdzenie to było mylne. No 
a Koledzy, to chyba też nie zostaną 
w tyle. Ceny biletów b. niskie (20 i 50 
&■)■ Zbigniew.

Mistrzostwa w  skokach gimnast.
szkól warszawskich

awody nie cieszyły się takim 
zainteresowaniem, jakiego na­

leżało się spodziewać. W oba dni 
zebrało się do 150 osób, co jak na 
stołeczne miasto o 100 gimnazjach 
jest stanowczo za mało. Z każdego 
gimnazjum, które wystawiło swo­
ją ekipę winno przyjść przynaj­
mniej 50 kolegów. Po reakcji na 
występy poszczególnych drużyn, 
można było wnioskować, że tylko 
w zaledwie paru szkołach prze­
prowadzono odpowiednią propa­
gandę mistrzostw. Publiczność „rc 
krutowała" Się z paru szkół.

X
istrzostwa wypadły pod wzglę­

dem organizacyjnym bardzo 
dobrze. Jedyny zarzut, który sta­
wiano, zresztą niesłuszny, był żc 
cała impreza ciągnęła się zbyt dłu­
go,. Ale przecież we własnym in­
teresie szkół leżało, by sędziowie 
mogli należycie ocenić poszczegól­
nych zawodników. Trudno wyma­
gać od nich wystawiania spra­
wiedliwych ocen w tempie auto­
matu.

X
wielkiej mierze zasługą spraw­
nego przeprowadzenia zawo­

dów przypada panu pfrof. Orłowi­
czowi (Wychowawca fiz. gimn. Gi­
życkiego) — który włożył w ich 
organizację wicie sił i dobrych 
chęci.

ak wiemy, w stolicy mamy ok. 
100 gimnazjów męskich. Mimo

W  perspektyw ie Dublina I

Mistrzostwa Europy w boksie

Coś nowego!
/~%zyżby Amerykanie chcieli przy 

swoić sobie nową technikę 
skoku w  zwyż? W  każdym razie 
kalifornijczyk J. Wilson jeden z 
lepszych skoczków pośród młodego 
narybku amerykańskiego utrzymu­
je, że skoczek powyżej przeciętnej 
wysokości 1 m  90 (szczęśliwy kraj! 
mający taką przeciętną) powinien 
skakać tylko w  jednym pantoflu, 
włożonym na nogę odbijającą. Zaś 
bosą nogą, która zostaje wyrzuco­
na pierwsza w  powietrze ma obcią 
żenie mniejsze o jakieś 100 gra­
mów, co pozwala na osiągnięcie 
paru centymetrów więcej. Bujda, 
nie bujda? W  każdym razie spró­
bować nie zawadzi, czy ta inowacja 
pomaga przy skoku w  zwyż czy 
nie—
Ec/ya z Helsinek,
JĄ/ioska olimpijska wyrasta po-
W  mału, wznoszona rękoma 300 

robotników. Pomieści ona 3 tysią­
ce zawodników w  30 domkach trzy 
piętrowych. Gdyby jednak zabra­
kło miejsca, przewidziane są kwa­
tery w  pobliskim szpitalu i szkole 
wojskowej. Welodrom, który po­
siada 8 tysięcy miejsc jest już na 
wykończeniu, podobnie jak ogrom­
ny stadion dla zawodów szybow­
cowych. Konie dla nowoczesnego 
pięcioboju zostaną zakupione w 
Anglii, a po Olimpiadzie Komitet 
ofiarowuje je do użytku wojsku 
fińskiemu. Tyle z Helsinek. 
Świąteczny przekładaniec
sportowy,

/oe Guld, menager Tommy Far- ra zaproponował Mike Ja- 
kobsowi, opiekunowi Joe Louisa 

drugie spotkanie Farr-Louis—Bied­
ny Tommy... Amerykanin Mea- 
dows, mistrz olimpijski, skoczył na 
pierwszych wiosennych zawodach w  
Portland 4 m  37, bijąc Varoffa (4 
m  27). Atkinson osiągnął w  skoku 
w  dal 7 m  52, zaś Haćkney rzucił 
kulą 15 m  93. Ładne początki...
Wśród fińskich juniorów wybija 

się doskonałymi wynikami sprin­
ter Sauolainen, mający zająć w  re­
prezentacji miejsce Tammisto, któ­
ry przerzuca się na 800 metrów. 
Sprawdzimy to na Olimpiadzie...
Armstrong wyjeżdża do Anglii, 

gdzie spotka się z Roderickiem, do­
skonałym bokserem brytyjskim. 
Jeśli przegra, rewanż w  Ameryce. 
Wszystkie znaki na niebie i ziemi 
jednak dowodzą, że Anglik nie uj­
rzy statuy Wolności, gdyż jak twier 
dzą spece Armstrong jest chwilowo 
nie do pokonania. A  może?...
W  Szwecji, podczas mistrzostw 

w  skokach z miejsca Gustafson 
skoczył w  zwyż 1,61, a Nordman w 
dal 3JS4. Jak oni te. robią? er.

Zbliżają się VI Indywidualne Mi­
strzostwa Europy w boksie. Zbliża się 
najważniejsza i najcięższa walka dla 
naszych pięściarzy.

Już we wtorek dnia 18 kwietnia, o 
godzinie 8 wieczorem, pierwsi przed­
stawiciele wagi muszej skrzyżują — 
na ringu dublińskim — rękawice... 
Rok temu w Mediolanie zdobyliśmy 
tytuł .Mistrza Drużynowego Europy". 
Był to największy triumf boksu pol­
skiego na przestrzeni piętnastolecia, 
najwspanialszy dowód — do czego 
prowadzi wytrwa.a i solidna praca — 
praca nie znająca załamań i zniechę­
ceń... Na to, zdobyć się mógł tylko 
jeden — Polaki

W poprzednich mistrzostwach po­
wodziło nam się nie najgorzej... W ro­
ku 1930 na II mistrzostwach Europy, 
dwaj nasi pięściarze: Forlaóski i Maj- 
chrzycki, zdobyli tytuły v. mistrzow­
skie. Forlański po zwycięstwie nad 
Włochem Trombettą, uległ w finale 
mistrzowi Olimpiady — Enekesowi I 
(Węgry). Majchrzycki wyeliminowaw­
szy Norwega Dahna, przegrał na punk 
ty z późniejszym mistrzem zawodo­
wym Europy — Besselmanem — nota 
bene nie słusznie!...

W V tzn. ostatnich mistrzostwach 
zdobyliśmy po raz pierwszy dwa peł­
ne tytuły dwa mistrzowskie kilka 
dalszych miejsc (3 — 4), które w su­
mie dały nam pierwsze miejsce w Eu­
ropie!

Ostateczna klasyfikacja przedsta­
wiała się następująco:

Waga musza:
1. Enekes II (Węgry), 2. SOBKO- 

WIAK (POLSKA), 3. Matha (Wło­
chy).

Waga kogucia:
1. Sergo (Włochy), 2. Osca (Rumu­

nia), 3. CZORTEK (POLSKA).
Waga piórkowa:
1. POLUS (POLSKA), 2. Cortonesi 

(Włochy), 3. Sabo (Węgry) .
Waga lekka:
1. Niimberg (Niemcy), 2. Faccin 

(Włochy), 3. E. Agren (Szwecja).
Waga półśrednia:
1. Murach (Niemcy), 2. Mandi (Wę­

gry), 3. O. Agren (Szwecja).
Waga średnia:
1. CHMIELEWSKI (POLSKA), 

2 , Dekkers (Holandia), 3. Tilłer (Nor­
wegia).

Waga półciężka:
1. Musina (Włochy), 2. SZYMURA 

(POLSKA), 3. Szigetti (Węgry).
Waga ciężka:
1. Tandberg (Szwecja), 2. Runge 

(Niemcy), 3. Ńilsen (Norwegia).
Klasyfikacja _ Mistrzostw Olimpij­

skich (Berlin) 'była następująca:
W. m. Keiser — Niemcy.
W. k. Sergo — Włochy.
W. p. Casanovas — Argentyna.
W. I. Harranghi — Węgry.
W. pś. Suvio — Finlandia.
W. ś. Despaux — Francja.
W. pc. Michelot — Francja.
W. c. Runge — Niemcy.
Mediolan był koncertem polskich 

pięści — oby nim był i Dublin...

Litewscy sportowcy 
w  W artzaw ie

W najbliższą niedzielę odbędzie 
się w Warszawie mecz pingpongo­
wy pomiędzy reprezentacjami War 
sza wy i Kowna.

SZANSE...
W tegorocznych mistrzostwach 

prezentacja Polski ma wszelkie dane
— aby powtórzyć swój sukces medio­
lański, ponieważ ma ósemkę wyrów­
naną, bez słabych punktów i do tego 
z kilkoma „supsrasami". Dziś nie 
my w reprezentacji pięściarza za 
rego potrzebowalibyśmy się ru 
nić... A na to nie stać nawet Niemców 
ani Włochów!!

Pomimo to naszymi najgroźniejszy­
mi konkurentami w Dublinie będą 
właśnie ostatni i... Irlandczycy (włas­
ny teren to nie byle co). Włosi mogę 
jednak w najlepszym wypadku — zdo­
być trzy tytuły, Niemcy — dwa, Ir­
landczycy — maksimum jeden, POL­
SKA (przy szczęściu )PIĘĆ!! Tak, to 
me złudzenie, to szczera prawda! Dziś 
wprost możemy powiedzieć Europie 
że Czortek, Kowalski, Kolczyński. 
Szymura, a nawet Sobkowiak czy 
mogą a nawet muszą zdobyć pierwsze 
miejsca w swoich kategoriach.
_ ...Bodaj, że cięższym jeszcze prze­

ciwnikiem, będzie dla naszych pięścia­
rzy publiczność dublińska ;nie uznaje 
ona bowiem walki z bliska, której hoł­
dują raczej Polacy, i aby zdobyć je; 
uznanie, trzeba opierać się wyłącznie 
na wzorach angielskich (dystans). Ta­
ki n. p. Czortek czy Sobkowiak nie 
będą z pewnością darzeni przez pub­
liczność sympatią... Ale nasi pięścia­
rze niech się nie zrażają... niech wal­
czą do ostatka i... niech przywiozą o- 
siem tytułów mistrzowskich!!

W Dublinje dużo będą miały także 
do powiedzenia: Estonia i Anglia, ale 
raczej rozegrają one między sobą wal­
kę, o dalsze lokaty. Czterem pierw­
szym drużynom — u w szczególności 
Polsce — nie są w stanie zagrozić!... 
Węgry, Dania Finlandia, Szwecja — 
to kandydaci na dalsze miejsca... po­
zostałe zespoły (Norwegia, Francja. 
Belgia, Holandia, Szkocja) poważniej­
szej roli nie powinny odegrać...

Powiedzmy teraz ogólnie — kto zo­
stanie mistrzem w każdej wadze. Od­
razu można zauważyć, że tylko KOL­
CZYŃSKI i Tandberg są pewnymi fa­
worytami w swoich kategoriach. W 
pozostałych wagach walka będzie zu­
pełnie otwarta... Nawet taki Narde- 
cchia nie jest pewnym mistrzem, bo 

muszej jest bardzo silna konkuren- 
, i; z Lehtinenem, a nawet Ingle 

(Irlandia), trzeba się zawsze liczyć! 
W koguciej „opinia" typuje Sergo, 
ale według nas mistrzostwo zdo­
będzie raczej Bondi, trmbardziej że 
Włoch jest w słabej formie: a jesz­
cze Sobkowiak będzie miał tu dużo 
do powiedzenia... Piórkowa — chyba 
Czortek, lecz Frigyes, Sanders, Corto­
nesi—to niebyłe jacy pięściarze! Lek­
ka — Niimberg, Erick Agren i... Ko­
walski!! Polak ma wyjątkowe szanse... 
oby jednak nie „nawalił". Średnia. 
Raadik, Suhonen, Baumgarten (Tiller
— wspaniały norweski pięściarz — 
jest bez formy i bez... palca!). W pół­
ciężkiej Musina i Szymura mają akcje

i idealnie równym poziomie...
Jeśli więc dobrze pójdzie, to Polska 

zdobędzie trzy a nawet cztery tytuły. 
Módlmy się tylko o dobrych i obiek­
tywnych sędziów, a nasi chłopcy już 
się postarają!!...

TO I OWO...
— znanych zawodników nie startu­

ją: Kops (Dania) Peterson (Dania), Po­
dany (Węgry), Huuskonen (Finlan-1

dia), Dekkers — Holandia (przeszedł 
na zawodowstwo), Nagy (Węgry), Os­
ca (Rumunia)... Kops — jak wiemy — 
pokonał „Kolkę", teraz oczywiście nie 
miałby szans ,ale o v. mistrzostwo 
mógłby się „pokusić". Reszta znajduje 
się w marnej formie — to też związki 
zrezygnowały z ich udziału w zawo­
dach. Tytułów mistrzowskich — zdo­
bytych w roku 1937 (maj) w Mediola­
nie, bronić będą i w tym roku: Sergo, 
Niimberg, Murach, Musina, Tandberg: 
Enekes II — mistrz wagi muszej — 
zjechał na „psy" i Zw. Węg. w ogóle 
nie bierze go pod uwagę, Piórkowiec 
— POLUS choruje, a „Chmiel", prze­
szedłszy na profesjonalizm... nokautu­
je W Ameryce na prawo i lewo.

Zaraz po mistrzostwach wyruszy do 
Ameryki reprezentacja Europy na 
mecz z U. S. A, Dotychczas odbyły się 
dwa spotkania: 1937 w Chicago 8:8, 
1938 także w Chicago 6:10. W pierw­
szym meczu spotkania dla Europy wy­
grali — Mfttha w muszej, Sergo w ko­
guciej, Murach (półŚTednia) i Musina 
(półciężka); mistrz olimpiady — Run­
ge przegrał nokautem... W drugim — 
Saunders bijąc nie słusznie Eddyego, 
Kolczyński zwyciężając k. o. W I run­
dzie 0 ’Malleya, i Runge odnosząc 
zwycięstwo nad Merrisem. Przegrali 
natomiast — O. Lehtinen z Cawalie- 
rim, Sergo z Kainrathem, Nflrnberg z 
Dessem, Baumgarten z murzynem 
Beckwitem i Vogt z Guerrim.

Reprezentacja Polski walczyła z 
społem U. S. A. — raz przegrywając 
2:14. (1934 rok). Oto wyniki...

W. musza — Rotholc bije Patsy Ur-
W. kogucia — Alfred BettIov zwy­

cięża Kajnara.
W. piórkowa — Troy Bellini poko­

nał Rogalskiego.
W. lekka — Phil Kenneley odnosi 

zwrcięstwo nad Sipińskim.
W. półśrednia — Erick Farraz „wy­

punktował" Misiurewicza.
W. średnia — Fred C oserio pobił 

Maichrzyckiego.
W. półciężka — Ario Soldati poko­

nał Karpińskiego.
W. ciężka — Ottis Thomas zwycię­

ża Piłata.
Njemcy zapowiedziały że do Ame­

ryki swoich pięściarzy nie wyślą. Pol­
ski Związek Związków Sportowych 
zadecydował także że żaden z Pola­
ków nie pojedzie za Ocean... nawet 
gdyby po zdobyciu mistrzostwa Euro­
py był do tego uprawniony...

J .  Robaczewski.

to w szranki walki stanęło zaled­
wie .... szkół. Już samo wystawie­
nie ekipy na zawody, abstrahując 
od zajętego miejsca, świadczy do­
datnio o działalności koła sporto­
wego na terenie danej szkoły. Nie 
jest przecież tak łatwo wybrać naj 
lepszych, przeprowadzić choćby 
parę treningów (różnorodność tre- 
minów wolnych godzin) i... co naj 
ważniejsze stawić się na zawody 
w terminie. Były szkoły, które co 
prawda zgłosiły swój udział, ale 
na starcie nie stanęły.

Szczegółowe wyniki: 
GIMNAZJA

1. Państw. Szkoła Chemiczno- 
Przemy słowa. Jeliński — 32%, Ba- 
rzęcki 32%, Opałczyk — 31%, Bie- 
lewski — 31, Sołtykiewicz — 30, 
Chmielewski — 25%; suma — 157 p.

2. Gimn. Zgrom. Kupców. Przy­
bysz — 32%, Jankowski — 31%, 
Reindl — 30%, Jaźwiński — 29%, 
Krzyżewski 29%, Szlams — 27%; 
suma — 153% p.

3. Państw. Gimn. im. Reytana. 
Kummaut i Dąbrowski po 30%, 
Sobolewski i Bednarski po 30, We­
sołowski— 22%, Brzeski 25%; su­
ma — 148% p.

4. Gimn. Unia. Rębisz — 32%, 
Bobrowski — 29, Pilawski — 28%, 
Żyłkiewicz i Czarnecki po 28%, 
Buczyński — 27%; suma — 147% p.

5. III Gimn. Miejskie. Jakub­
czyk — 33%, Szymański — 28%, 
Łebkowski — 27%, Matusiak — 
27%, Skabiński — 25%, Młodrze- 
jewski — 19%; suma 142%.

6. Państw. Gimn. im. Władysła­
wa IV. Olszewski — 31, Knotow- 
ski — 30%, Gosiewski — 28%, Ko­
walski — 26, Saskowski — 25%, 
Urbański — 25%; suma 142%.

7. Gimn. Kreczmara- Rysiński — 
30%, Ohański — 28%, Sobiepa- 
nek — 28, Brzeziński — 27%, Sa­
dowski — 25%, Popkow — 25%; 
razem — 139%.

8. Gimn. Wł. Giżyckiego. Oleś — 
32%, Saskowski — 28%, Siejka — 
27%, Godlewski, Sikora i Kleszcz— 
po 25; razem — 138%.

9. Gimn. Państw, im. Batorego. 
Noworożejski — 31%, Łobaczyk — 
28%, Wallicki — 28, Brzosko — 26, 
Ogonowski — 24%; razem — 138% 
pkt.

Zespoły liczyły po 6 zawodników. 
Przy sumowaniu wyników odrzu­
cano punkty najsłabszego z zawod­
ników, biorąc pod uwagę wyniki 
pierwszych pięciu.
LICEA

I m  — Lic. Zgromadzenia Kup­
ców — Łaszczyński i Libson — po 
35, Lang — 32%, Muszyński — 32, 
Lokajski — 28%, Margulies — 25%, 
razem — 163 p.

II m. — Lic. Państw, im. Włady­
sława IV. ,Xsiężopolski — 33, Wie­
czorek — 32%, Perkowski — 31, 
Skrobik — 29%, Wielechowski — 
’ I, Wiśniewski — 28; razem —

>5 p.
III m. — Lic. Unia. Jesiołowski— 

31, Czeley — 28%, Morawski 28, 
Bala i Fizth — po 27%, Kowalew-
’:i — 25%; razem — 142% p.

IV m. — Lic. Państw, im. Bato­
rego. Nowowiejski — 30, Pomia- 
nowski — 29, Chwedenik i Sulbis 
po 27%, Ostrowski 25%, Malczew­
ski — 24; razem — 139% p.

V m. — Lic. Kreczmara. Demi-
it — 30, Berenstein — 28%, Frej-

nik 28, Furmański — 26, Gaweł i 
Janiszewski — po 25; razem — 
137% p.

VI. m. — Lic. im. Sowińskiego.
Klitin — 29, Leszkiewicz — 27, 
Smoderek — 26%, Szymański — 
25%, Ziembicki — 25, Kochanek — 
24%; razem — 133 p.

V n i VIII m. podzie"^y się Li­
cea Giżyckiego i Reytana. Lic. Rey­
tana — Rydny — 25%, Porembski 
Lucjan — 27 .Wesołowski — 25%, 
Konopka — 24%, ślusarski — 23%, 
Porembski Jerzy — 22; razem — 
129% p.

’ .ic. Giżyckiego — Szaliński —
. Kupczyk — 27, Przybora — 26, 

Kulesza — 24, Skawiński — 23, 
Ruszkiewicz — 22; razem — 129% 
pkt.

Sposób obliczania punktów — 
podobny jak w zawodach gimnazjal 
nych.

Gdy Kowbou jest bramkarzem
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Treni ng do biegu n a r o d o w e g o  na p r z e ł a j
Zgodnie z zapowiedzią podaną 

w poprzednich numerach 
Sportu Szkolnego, w roku bieżą­
cym po raz pierwszy w Polsce od' 
będą się biegi na przełaj zorga 
wizowane specjalnie dla miodzie' 
ży szkolnej. Biegi na przełaj w 
foku bieżącym dla członków to­
warzystw sportowych ogólnych, 
lak również dla niestowarzyszo- 
lych uległy bardzo daleko idącej 
reorganizacji, której korzystny 
Wpływ dla rozwoju lekkiej atle­
tyki polskiej powinien niedługo 
dać znać o sobie. Również i mło­
dzież szkolna wystąpi poraź pier­
wszy zorganizowanie, dla tego dą­
żyć należy Wszelkimi siłami, aby 
tej młodzieży na starcie biegów 
na przełaj było jak najwięcej.

W biegach naprzełaj po­
winni brać udział nie ty l­
ko ci. k tórzy już są czyn­
n i w lekkiej atletyce, ale i 
ci którzy upraw iają inne 
sporty jak  również cała 
wielka rzesza młodzieży, 
pozostającej dotychczas 
zdała od ruchu sporto­

wego.

Biegać dystans dłuższy 
nie jest trudna

Trzeba wiedzieć, że przebieg­
nięcie dystansu dłuższego, nawet 
ponad 3 kim. nie jest rzeczą wca­
le trudną. Wszystko jest kwestią 
dłuższego czy krótszego przygo­
towania. Na początku niejednemu 
Wydawać się może, że o prze­
biegnięciu nawet 1 kim. nie ma 
mowy. Jednak są znane pow­
szechnie wypadki, gdy biegacz, 
który dawniej odnosił sukcesy 
międzynarodowe, na początku 
swej zaprawy biegowej, nie mógł 
nawet jednym ciągiem przebiec 
400 mtr. Stała i systematyczna 
zaprawa doprowadziła w końcu 
do tego, że osiągnięcie wyników 
stojących na poziomie światowym 
było wcale łatwe.

lu ż dziś rozpocząć trening
Jeśli kto zamierza stawać do 

biegu narodowego na przełaj i 
jeszcze nie rozpoczął treningu 
biegowego, to musi już

najdalej dziś taki trening 
rozpocząć.

Również i ci, którzy dotych­
czas jeszcze nie biegali, powinni 
rozpocząć systematyczną zapra­
wę a kilka treningów biegowych 
może im umożliwić przebiegnię­
cie bez większego wysiłku dys­
tans przewidziany w programie 
zawodów biegu narodowego.

Na jakim  dystansie 
trenować!

Najbardziej odpowiednim dy­
stansem dla młodzieży nie posia­
dającej specjalnej zaprawy, bę­
dzie dystans 3—4 kim. Jest to 
dystans, który wymaga już roz­
łożenia sił i nic pozwala biega­
czom ruszenia do biegu ze zbyt 
dużą szybkością.

Każdy dystans krótszy będzie 
pociągał za sobą wysiłek więk­
szy, co może odbić się szkodli­
wie na zdrowiu startujących. 
Trzeba widzieć że dystans na 
przykład 1500 mtr., a jeszcze 
bardziej 800 mtr. są o wiele trud­
niejsze, aniżeli dystans około 
3 kim.

Jak należy trenować
Trenować biegi dłuższe najle­

piej w  pojedynkę, albo w gru­
pach ćwiczących o równych si­
łach. Nie jest dobrze, gdy biega 
się w  grupie większej, w której 
zawsze znajdzie się parę osób 9 
lepszym przygotowaniu, które 
zechcą wykazać się swymi umie­
jętnościami. Ta słabsza reszta bę­
dzie zawsze dążyła do podtrzy­
mania im kroku, i wówczas tre­
ning zawsze bedzie przeradzał 
sie w zawody.

To jes t największym błę­
dem popełnianym  przez 
początkujących biegaczy w 

treningu.
Nie przeczę, że w  treningu co 

pewien czas należy pewien odci­
nek przebiec prędzej, ale jeżeli 
każdy trening będzie stanowił 
duży wysiłek dla początkującego 
biegacza, wówczas on nic poza 
szkodą dla zdrowia dać nie będzie 
mógł.

Oddech podczas biegu
Oddychać podczas biegu należy 

przez nos i usta. Nie starać się 
oddychać tylko przez nos. Oddy­
chając tylko przez nos nigdy nie 
nadąży się dostarczać organiz­
mowi tyle powietrza, na ile jest 
zapotrzebowanie podczas biegu. 

Nie należy wkładać do ust 
żadnych chusteczek.

W wypadku gdy powietrze bę­
dzie bardziej zimne, nie oddychać 
przez otwarte usta, lecz usta i 
zęby nieco złączyć, tak aby na 
przejście powietrza pozostała tyl­
ko mała szparka. W ten sposób 
przepływ powietrza będzie wol­
niejszy, i powietrze zdąży się 
nieco ogrzać, zanim przejdzie do 
płuc.

U b iir  podczas treningu
Zawsze, nawet w lecie, w dnie 

upalne, zaleca się trenować biegi

w ciepłym ubiorze treningowym, 
tymbardziej należy to przestrze­
gać w zimne nieraz dnie wiosen­
ne. Na treningowe biegi na prze­
łaj wkłada się długie spodnie 
treningowe i sweter, lub jakąś 
koszulę treningową z długimi rę­
kawami.

Uwaga na styl w  treningu
W biegach treningowych kształ 

tuje się styl biegacza. Dlatego też 
podczas treningu

trzeba uważać, aby wszel­
kie ruchy wykonywane 

były prawidłowo.
Taka kontrola ruchów jest 

zawsze możliwa, jeśli trening bę­
dzie przeprowadzany racjonalnie 
i jeśli biegacz nie będzie dążył do 
uzyskania w treningu dużych 
szybkości.

Przede wszystkim trzeba ba­
czyć na to, aby tułów podczas 
biegu był prawic wyprostowany. 

Nie pochylać się do przo­
du nie opuszczać głowy w 

dół,
Jak to czyni większość począt­

kujących biegaczy. W każdym 
biegu, a tym bardziej w biegu 
dłuższym postawa biegacza jest 
rzeczą bardzo ważną. Wyprosto­
wany tułów pozwala na lepszą i 
bardziej wydatną pracę nóg, krok 
w biegu przy tułowiu wyprosto­
wanym będzie zawsze dłuższy.

Poza odpowiednim ułożeniem 
tułowia, nie mniejszą uwagę 
zwrócić trzeba na pracę nóg.

Uważać należy, aby ode­
pchnięcie się było całko­

wite.
Ażeby należycie wyświetlić tę 

sprawę, rozpocznę od postawienia 
stopy na ziemię. Otóż w biegach 
długich stopę na ziemię można 
stawiać z-pięty albo też z przed­
niej części, ze śródstopia. Takie 
czy inne postawienie stopy 
ziemię zależy od umięśnienia nóg. 
Jeśli ktoś nie może biegać dys­
tansu dłuższego, na przedniej 
części stopy, to nie będzie żad­
nym przestępstwem, jeśli będzie 
biegał stawiając stopę z pięty. W 
każdym bądź razie powinien 
pewne odcinki przebiegać tylko z 
przedniej części stopy, aby w ten 
sposób wzmocnić mięśnie stopy i 
łydki. Bo bieg z przedniej części 
stopy jest zawsze szybszy, aniże­
li z pięty.

Po postawieniu stopy na ziemię 
w ten czy inny sposób, nie nale­
ży ją unosić wcześniej, zanim 
stopa nie przewinie się całą swoją 
płaszczyzną, to znaczy zanim 
stopa nie przejdzie na palce. 
Wtedy dopiero będzie -całkowite 
odepchnięcie się. Natomiast jeśli 
biegacz będzie unosił wcześnie 
stopę z ziemi, zanim jeszcze ona 
całkowicie się nie przewinęła,

Jan Manicki
GIMNAZJUM WŁADYSŁAWA IV.

Na m i e j s c a !  g o to w i! . . .
Bardzo milo jest siedzieć sobie na 

widowni, z bezpiecznej odległości od 
wody śledzić przebieg zawodów i od 
czasu do czasu objawiać łaskawie swe 
zainteresowanie pochyleniem się do 
przodu, albo dopingowaniem tego lab 
innego zawodnika. Wtedy można■ bez­
karnie śmiać się z pływaka, któremu 
trzęsą się nogi przed startem, że wi­
dać to aż z trybuny, a ręce latają, jak 
przed egzaminem maturalnym.
Zawodnik taki przechodzi prawdzi-

Czas od wejścia na basen do star- 
— to walka między łebrą, która 

rozstrząsa wszystkie członki, a próba­
mi opanowania się. Zdarzają się Wte­
dy chwile, ie można zapomnieć o 
swym stanie. Jakiś emocjonujący bieg, 
który pochłania uwagę na kilkadzie­
siąt sekund.
—  Dojdzie, czy nie dojdzie?... Do­

chodził.- Jeszcze nie wadomo!... Idą 
razem!... Allle, allle, allle... Bierze

Znów równo!... Jeszcze 10 me- 
Irów!... Allle! Boże, jeszcze chwila!...
Huk na widowni. Krzyczą wszyscy. 

Ostatnia sekunda. Wszyscy zerwali się
miejsc...
Potem myśl: może ja tak przegram, 

jak ten teraz? Prowadził prawie do 
końca i na finiszu... Muszę pamiętać
0 rozłożeniu sil— Od startu zaraz lek­
ki gaz... Ten start żeby wyszedł jol 
najlepiej...
1 nogi drżą, bo one właśnie szarp­

nąć mają ze słupka. Teraz zaś drżą. 
Zwiera więc stopy razem i naciąga 
mięśnie. Chwila narzuconego sobie 
spokoju, chwila udanego zadowolenia. 
Krótki błysk nadzieii nagle lekkie 
drgnięcie nogi. Iskra elektryczna prze­
biega od kostki do kolana. Szarpnęła 
się ręka i drżeć zaczęła. Potem zer­
wała się z uwięzi szczęka i tym moc­
niej uderzyła o zęby górnej. Wszyst­
ko drży i lata. Skóra marszczy się i 
ściągają się muskały w całym ciele. 
Trzeba usiąść...
Siada i rozgląda się. Kolega zalozył 

sobie nogę na nogę i przypatruje się 
pilnie trybunie. Widać spostrzegł „tą , 
bo wstał i skłonił się lekko.
Zawodnik, któremu znowu się zda­

je, ie odzyskuje spokój, patrzy nc 
siada z zazdrością. .
Wtedy tamten pochyla się do mego

1 mówi z figlarnym uśmiechem:
—  Słuchaj Heniek! Widzisz tamtą 

pannę... trzeci rząd... ta blondynka w 
berecie.

— Widzę — wyrzucił szybko He­
niek, uspokoiwszy na moment biega­
jące szczęki.

— Ale coś ty taki blady i drżący —  
mówi wolno kolega — (Ze on dopiero 
spostrzegł. Muszę doprawdy dziko wy 
głądać. Trzeba się wreszcie opano­
wać). Otóż, gdy będę płynął, zobacz, 
jak się ona zachowa. Gdy przynie­
siesz mi dobrą nowinę, dostaniesz cu­
kierka.,. no za grosz, niech mnie ko­
sztuje!

— Jak on może o pannach w tym 
momencie myśleć! Przecież słabiej 
ode mnie pływa, więc powinien bar­
dziej bać się biegu, niż ja. Albo ten 
mój przeciwnik.
Leżąc na stosie ręczników mówił 

młody sportowiec w  udanym nastroju 
do kolegów, którzy masowali mu nogi:

— Azaż nie rozkosz, młodzieniasz­
ku, na słupeczku se stanąć startowym, 
do wódeczki se skoczyć chłodnawej, 
ramionkami, jako ta rybitewka skrzy­
dełkami pomachać, nóżeczkami...
Heniek biegnie do słupka. Innych 

jeszcze nie ma, lecz on już się zanu­
rzył. Objęła go chłodna woda, ale nie 
uspokoiła. Serce wali pod pachą w 
nieprawdopodobnym tempie, pierś ści­
skają fale skurczów. Macha bez zasta­
nowienia rękami w wodzie. Chwyta 
się wreszcie poręczy i gotów do star­
tu. Próbuje przypomnieć sobie:
— Koniecznie leżeć płasko... Nogi 
pracują drobno i obok siebie...
Nagle padł strzał i zdążył pomyśleć 

tylko, że idiota z niego, bo się zaga- 
pił...
Potem minęło kilka sekund, z któ­

rych nic kompletnie nie pamięta. Świa 
domość, ale mętna, obudziła się w 
nim, gdy zobaczył pianę przed sobą. 
Zaczął energiczniej wymachiwać ręka- 
mi i wiedział nawet, że to nie jest sty­
lowo, że traci szybkość, lecz nie byl 
zdolny do wydania członkom swoim 
odpowiedniego rozkazu.
Nagle rąbnął głową w basen!
Coś czerwonego i czarnego przele­

ciało mu przed oczami. Odwrócił się. 
Wyrzucił ręce, lecz zapomniał odbić 
się nogami. Przed nim było dwóch. 
Zauważył to przy nawrocie. Obu roz­
kładał, kiedy tylko chciał. Tylko, że 
oni pływają w klubie i są z zawodami 
otrzaskani... Lecz dogonię ich...
Ręce idą równomiernie do przodu. 

Silny zryw. Jedna piana przesunęło 
się mu od głowy ku piersiom, zatrzy­
mała się chwilę, lecz potem uciekła 
szybko ku nogom. Ukazała się druga.
Z tą ciężej... Jakiś krzyk... Dopin­

gują... Niech sobie wrzeszczą:.
Nagle fala przewaliła mu się przez 

głowę. Mając usta pełne wody, klął 
w duchu, że płynie przy ścianie base­
nu. Uderzył głową w coś... A, to ko-

Jakie i o głupie.
Wylazł z wody i otrząsnął się. Prze 

ciągnął członki. Nie byl zmęczony. 
Wszystkie mięśnie napięte, mocne, nie­
zawodne; nie drżały trwożliwie.
Co? Drugi? Nic nie szkodzi.
Wtedy pochwycił drwiące spojrze­

nie swego zwycięzcy.
Czekaj! Jeszcze sztafeta. Dam ci 

szkołę!
Byl zły na siebie. Drżeć przed ta­

kim głupstwem. Kilkanaście sekund 
wszystkiego trwało to. A ileż razy 
rzucał się po łóżku, nie mogąc zasnąć 
na wiele nocy przed zawodami. I cze­
go było się bać?.

Chodził zły po basenie.
Zawołano go do zdjęcia. Koledzy 

przybrali różne miny. Jeden zrobił się 
na poważnego, inny udawał sympaty­
cznie uśmiechniętego. Heniek zauwa­
żył to i w złym humorze chciał poka- 
ić i obiektywowi i wszystkim język.
Wreszcie sztaieta.
Pierwsza zmiana ich szkoły porząd­

nie odsunęła się od konkurentów, dru 
ga zwiększyła odległość, trzecia pły­
nęła samotnie na przodzie. Heniek 
nie wszedł jeszcze na słupek. Obok 
skoczył jego pogromca w stylu grzbie­
towym. Wtedy dopiero Heniek stanął 
na słupku, pochylił się i patrząc na 
uciekającego konkurenta, postanowił:

— Zdubluję ich sztafetę.
Wreszcie start!
Razzz... dwaaa... Rękę po wyjściu z 

wody przesuwa koło głowy i gwałtow­
nie rzuca do przodu. Tam przetrzy­
muje ją chwilę, by później zagłębić ją, 
szybko przeprowadzić w wodzie i do­
cisnąć do bioder. Nogi siekają za nim 
wodę, że aż czuje wyraźnie ich pomoc. 
Szumi mu coś w uszach. To woda. 
Czasem wpada w ucho krzyk widowni.

— Muszę nieźle płynąć — stwier­
dza z zadowoleniem Heniek. — Pły­
nie dalej i nic nie myśli. Wszystko 
idzie bez współudziału mózgu.

— Ale to niezły sport, to pływanie. 
Migają mi kafle przed oczami. Muszę 
zdrowo rwać. Teraz zbliża się nawrót. 
Lewą ręką... O tak! Gdzie mój zna/o­
my? Trzeba go dognać. Psiakość, szyb 
ko ucieka... Ten szum w uszach... 
Wszyscy zdenerwowani. Poco oni krzy 
czą?:. Co im zależy na tym, czy go 
dogonię? Aha, walczymy przecież o 
mistrzostwo... Już pół basenu... No! 
Mam go!
Chwila pojedynku. Dwie głowy idą 

przez moment równo, lecz Heniek 
oderwał się... przegonił. Skoczył z nad 
niego następny.
Heniek czuje się w wodzie niepo­

trzebny. Wychodzi więc z basenu w 
chwili, gdy jego rywal kończy bieg

Po zawodach wezwano Heńka do 
stolika sędziowskiego w celu załat­
wienia pewnych formalności.
Zobaczył, ie publiczność tłoczy się 

do wyjścia. Śmieją się niektórzy... Mo­
że z niego? Z jego zdenerwowania?
Woźny wyszedł i porządkuje basen. 

Z gestów jego i miny widać tayrażnie, 
że chciałby, aby już wszyscy poszli 
sobie do diabła. Powierzchnia basenu 
wygładza się. Giną ślady jego udane­
go i nieudanego biega.

— Ale jutro będę w gazecie — pró­
buje się; pocieszyć.

— Ale pojutrze o tobie zapomną — 
przypomina mu ktoś drugi, który sie­
dzi w nim i przygląda mu się z uwagą.

— W  poniedziałek klasówka z niem 
ca. Trzeba będzie sobie wszystko po­
rządnie powtórzyć — myśli Heniek, 
gdy wraca do szatni.

wówczas będzie biegał na nogach 
ugiętych i bieg jego nie będzie 
ekonomiczny, część sił będzie się 
marnowało na próżno. Noga po 
wykonaniu odepchnięcia musi być 
całkowicie wyprostowana, wtedy 
odepchnięcie będzie dobre.

Po wykonaniu odepchnięcia i 
po uniesieniu stopy z ziemi, prze­
nosząc nogę do przodu trzeba ją 
mocno ugiąć. Nie przenosić nogi 
wyprostowanej do przodu. A więc 
w treningu w pracy nóg zwrócić 
uwagę na momenty następujące:

1) aby noga podczas ode­
pchnięcia się była całko­

wicie wyprostowana,
2) aby noga podczas prze- 
no_^enia jej di przodu by­

ła  c;ssi owicie ugięta.
W omówieniu pracy nóg pozo­

staje jeszcze 3-ci moment. Co 
zrobić z nogą po wyniesieniu ko­
lana do przodu? Zwykle począt­
kujący biegacze nie popełniają w 
tym momencie żadnych błędów. 
Mianowicie większość biegaczy o 
stylu naturalnym, podudzie, po 
wyniesieniu kolana do przodu 
prostuje wdół. To jest ruch pra­
widłowy. Źle jest natomiast, gdy 
prostuje się podudzie do przodu 

ten sposób usiłuje się uzyskać 
dłuższy krok. To jest błędem. Nie 
wydłużać kroku „w przodzie“ , a 
raczej dążyć do pewnego przy- 
kracania go.

Długi krok powstanie przez 
dokładne w ykonanie odbi­
cia się i przez dalekie i 
wysokie wyniesienie kola­

na w  przodzie.
W końcu zwrócić uwagę na ru­

chy ramion. Ramiona muszą być 
zawsze trzymane luźno, ruchy 
ramion odbywają się tylko w sta­
wie barkowym. Ramię w swoim 
ruchu do przodu powinno być 
skierowane lekko do środka i do 
góry. W ruchu do środka nie mo- 

jednak przechodzić poza linią 
środkową ciała, a w ruchu do 
góry może dochodzić tylko do po­
ziomu brodawek piersiowych.

Rozhlad treningu
W czasie od 15 do 21 kwiet 
nia należy odbyć 4 tre ­

ningi.
1) trening - bieg 1 kim  na 

i/2 szybkości,
2) tren ing  - bieg 2 kim  na 

1/2 szybkości,
3) tren ing  - bieg 3 kim  na 

l/2 szybkości,
4) tren ing  - bieg 1,5 klin, 

14 szybkości,
W czasie od 22 kwietnia 
do 29 kw ietnia należy od­

być 3 treningi:
1) tren ing  4 kim  i/2 szyb­

kości,
2) trening 2 kim  %  szyb­

kości,
3) trening 3 kim  y2 szyb­

kości.
Ostatni trening przed zawoda­

mi winien odbyć się na 3, 4 dni 
przed terminem biegu i składać 
się z lekkiego biegu na dystansie 
2 kim.
'A szybkości — oznacza bieg zu­

pełnie wolny, taki, w którym 
ćwiczący może uważnie kontro­
lować wszystko co robi. Bieg na 
3A  szybkości, będzie już szybszy, 
jednak bez rozwijania maksy­
malnej szybkości na jaką stac 
ćwiczącego. Przed każdym bie­
giem treningowym trzeba prze­
biec przynajmniej 400 mtr. zu­
pełnie wolno na wypoczynek, po 
czym zrobić kilka ćwiczeń gim­
nastycznych rozciągająco rozluź­
niających. Dopiero później przy­
stąpić do przebiegnięcia właści­
wego dystansu treningowego.

Bieg treningowy nigdy nie 
kończyć finiszem, ale zu­

pełnie wolno.
Podane wyżej treningi rozło­

żyć tak, aby po każdym treningu 
! następował dzień wypoczynko­
w y .
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WARSZAWA

W wyniku rozegranego w dniu 
2.IV.39 r. „Pierwszego kroku szer­
mierczego we florecie" zostali za­
kwalifikowani do klasy B następu­
jący uczniowie szkół warszawskich: 
Jurczakowski, Radwański (gimn. 
Lelewela), Bobrowski, Chwalibóg, 
Stpiczyński (gimn. Zamoyskiego), 
oraz Łubieński, Medziadowski, Roz- 
działowski i Szopiński (gimn. Sta­
szica). W najbliższym więc meczu 
ze szkolną reprezentacją Łodzi, 
który odbędzie się 16 lub 23 kwiet­
nia Warszawa będzie już repre­
zentowana przez zawodników na­
leżących do klasy B.

30 ub. m. zakończony został tur­
niej siatkówki na sali o mistrzo­
stwo i puchar G.K.S. Turniej za­
kończył się nieoczekiwanym sukce­
sem kl. I lic., która zdystansowała 
ogólnego faworyta, kl. II lic. Nowi 
mistrzowie zaprezentowali się r: 
jak najlepszej strony. Kl. II lic. by­
ła bezsprzecznie najlepszą drużyną, 
a mistrzostwo uciekło jej w o- 
statniej chwili, gdyż decydujące 
punkty zdobyła kl. I lic. dzięki 
w.o. z kl. IVb. Te dwie drużyny 
dzieliła od pozostałych klasa — bo 
ani drugi zespół kl. I lic„ ani kl. 
Illb, nie mówiąc już o IVb nie do­
rasta do poziomu mistrza i v.-mi­
strza. Kl. IVb jedna z najpoważ­
niejszych kandydatek na mistrza 
wypadła zupełnie blado, a poza tym 
gracze jej wykazali zupełny brak 
ambicji, grając na „efekt". Pozo­
stałe drużny, a więc kl. Ilb, kl. 
Illb, kl. IVa i la to dopiero nary­
bek, który może już w przyszłym 
roku będzie rezprezentować G.K.S. 
Tytuł mistrza w ping-pongu zdo­
był po raz drugi Kosiarz (kl. II lic.) 
przed Leśkiewiczem (kl. Illb), Gu 
zerą (kl. I  lic.) i Sadajem (kl. IVb).

Edward Gawlicki.

re pokonało „Gimn." z Kozienic 
2:0 (15:3, 15:6) i „Gimn." z Pionek 
2:0 (15:3, 15:2). Drugie miejsce za­
jęło „Gimn." z Kozienic, które wy­
grało z „Gimn." z Pionek 2:0 (15:3, 
15:2), a przegrało z „Gimn. Handlo­
wym". Trzecie miejsce zajęło 
„Gimn." z Pionek, które -przegrało 
obydwa swe spotkania. Mecz siat­
kówki i koszykówki drużyn męs­
kich został rozegrany pomiędzy 
Gimn. „K. S. Chemik" z Radomia 
a „S.K.S. Gimn." z Pionek. W me­
czu siatkówki zwycięstwo odniosła 
drużyna „K.S. Chemik" w stosun­
ku 2:0 (15:5, 15:11). W koszyków­
ce wygrali gospodarze w stosunku 
26:7 (18:4) „K.S. Chemik" repre­
zentowali następujący zawodnicy: 
Beczkowicz, Krynicki, Nakoniecz-

2.TV b. r. odbył się w sali gimna­
stycznej Pryw. Gimnazjum w 
Pionkach, trójmecz siatkówki z u- 
działem drużyn żeńskich, mecz 
siatkówki i koszykówki drużyn 
męskich oraz mecz w dwa ognie. 
W trój meczu drużyn żeńskich 
wzięły udział następujące druży­
ny: „żeńskie Gimn. Handlowe" z 
Radomia, „Gimnazjum" z Kozienic 
i  „Gimnazjum" z Pionek. Pierwsze 
miejsce w tym trójmeczu zajęło 
„Gimn. Handlowe" z Radomia, któ

Od lewej kol. kol. Rudzisz, Karpiń­
ski, Paśamoński, Rozner, Piekar- 
niak, reprezentujący A.Z.S. W  

we Lwowie.

ny, Stępień, Trybulski, zaś „SKS‘ 
„Pionki": Cypryk, Kowalski, Mar­
kiewicz, Styś i Tuszyński. Mecz w 
dwa ognie pomiędzy I-ymi klasa­
mi dziewcząt „Gimn. Handlowego" 
z Radomia i „Gimn." z Pionek, za­
kończył się zwycięstwem „Gimn." 
z Pionek w stosunku 2:1. Spotkania 
w siatkówce sędziował p. Godlew­
ski, zaś w koszykówce i w dwa 
ognie p. prof. Rabsztyn. Zaintere­
sowanie zawodami bardzo duże, a 
szczególnie w śród uczniów i u- 
czennic.

Spotkania również zaszczycił swą 
obecnością p. dyr. Gimn. w Pion­
kach M. Kozar-Słobódzki wraz z 
gronem profesorów.

Marian Wiktorowski.

Międzyszkolne zawody lek­
koatletyczne w  Poznaniu organizo­
wane przez koło sportowe Liceum 
Technicznego, zgromadziły 58 za­
wodników. Na specjalne wyróżnie­
nie zasługują wyniki Hoppego 
(Lic. Adm.), Jurka (Lic. Tech.) i 
Banaszkiewicza (Gimn. Marc.) w bie 
gu na 50 i 80 m, Gniewowskiego 
(Lic. Adm.) w biegu na 500 m oraz 
Herry (Gimn. Marc.) w trójskoku. 
Drużyna gimn. Marcinkowskiego, 
która była faworytem na zdobycie 
pierwszego miejsca — zawiodła. 
Najwięcej wyrównanym zespołem 
był zespół gimn. Mickiewicza, któ­
ry też uzyskał pierwsze miejsce. 
Wyniki szczegółowe przedstawiają 
się następująco: Bieg 50 m; 1) 
Hoppe (Adm.) 6.2, 2) Banaszkie- 

cz (Marc.) 6.3, 3) Jurek (Tech.) 
m: 1) Hoppe (Adm.) 9.5, 2) Ju- 
c (Tech.) 9.6, 3) Herburt (Mic­

kiewicza). 500 m: 1) Gniewowski 
(Adm.) 1:16.5, 2) Kierończyk (Mic 
kiewicza) 1:18.6, 3) Skowron (Mic­
kiewicza 1:20.1. 1.500 m: 1) Gnie­
wowski (Adm.) 5:36.8, 2) Górski 
(Paderewskiego), 3) Broniewski 
(Marc.). Skok w dal: 1) Jurek 
(Tech.) 6.18, 2) Bartel (Tech.) 5.94,
3) Hoppe (Adm.) 5.91. Skok wzwyż:
1) Wiozło (Mick) 1.55, 2) Szymal- 
ski (Kantego) 1.55, 3) Wysocki 
(Mick.) 1.55. Trójskok: 1) Herra 
(Marc.) 11.79, 2) Bartel (Tech.) 11,
3) Kubin (Mick.) 11,46. Pchnięcie 
kulą: 1) Herra (Marc.) 12.85, 2) 
Heil (Mick.) 12.39, 3) Janowski 
(Adm.) 12.32. 6X50 m: 1) Liceum 
Techniczne 32.4 w składzie: Musie­
lak, Bartel, Turek, Marcinkowski, 
Banasiak, Jurek, 2) Liceum Admi­
nistracyjne, 3) Gimn. Mickiewicza. 
W ogólnej punktacji zwyciężyła 
drużyna gimn. Mickiewicza 53 p.,
2) Liceum Administracyjne 47 p.,
3) Liceum Technicz. 44 p., 4) Gim­
nazjum Marcinkowskiego 32 p., 5) 
Gimn. Paderewskiego 12 p., 6) 
Gimn. Kantego 10 p.

Makowski (Lic. Bud. — Toruń) zdobył vice- mistrzostwo Pomorza 
w  hali, osiągając 11,98.

Dnia 26.111. br. rozegrali kadeci 
pierwszy mecz w szabli w tym se­
zonie, z drużynowym mistrzemłuujc, i. uiuzynowym mistrzen 
szkół poznańskich Gimnazjum Mic­
kiewicza. Mecz był nadzwyczaj in­
teresujący i zacięty, a klasa zawod­
ników wysoka i zupełnie wyrów­
nana. Gimnazjaliści wystąpili w 
składzie: Kupski (mistrz szkół) — 
2 zwycięstwa, Michalski 4 zwycię­
stwa, Smoliński 1 zwycięstwo, Mal­
czewski 0 zw. Na wyróżnienie za­

sługuje rezerwowy Michalski, któ­
ry niespodziewanie wygrał wszyst­
kie walki. Z kadetów: Lorenz miał 
3 zwycięstwa, a Jaworski, Watszon 
i Oleksiewicz po 2 zwycięstwa. Za­
wody przy dużej ilości widzów pro­
wadził p. kpt. Dr Amałowicz, sę­
dziami bocznymi byli: p. fechtm. 
Siarkiewicz i p. fechtm. Pawlaczyk. 

Szczegółowe wyniki:
Kupski — Jaworski 5:3, Michal- 
:i — Watszon 5:2, Oleksiewicz — 

Malczewski 5:4, Lorenz — Smoliń­
ski 5:3, Watszon — Kubski 5:2, Mi­
chalski — Oleksiewicz 5:3, Lorenz 
— Malczewski 5:2, Jaworski — 
Smoliński 5:2, Kubski — Oleksie­
wicz 5:2, Michalski — Lorenz 5:4, 
Jaworski — Malczewski 5:2, Smo­
liński — Watszon 5:4, Lorenz ■— 
Kubski 5:4, Michalski — Jaworski 
5:4, Watszon — Malczewski 5:2, 
Oleksiewicz — Smoliński 5:3. 
Stosunek tuszy 67:59 dla K.K.2.

Oleksiewicz Zdzisław, kadet.

4 miejsce para Nowicki — Mi' 
kulski, Bydgoszcz. '

Najciekawsze były spotkania 
grze pojedyńczej. Mistrzem został 
Knieć z Torunia, pokonując Woź­
nego z Tczewa. Na trzecim miejscu 
znalazł się Haydasz z Tczewa (ty­
powany na mistrza) przed Ossow­
skim z Chojnic.

Zawody były na bardzo wysokim 
poziomie i wzbudziły duże zaintere­
sowanie wśród publiczności.

(FP)

Po przeprowadzeniu eliminacyj­
nych zawodów „Ping-pongowych" 
w Tczewie i Toruniu, odbyły się w 
dniu 26 marca 1939 r. w Bydgosz­
czy zawody finałowe tenisa stoło­
wego o mistrzostwo Pomorskiej 
Chorągwi Harcerzy, z udziałem 67 
zawodników, mistrzów poszczegól­
nych, hufców harcerskich Pomorza.

Otwarcia dokonał kierownik za­
wodów D-h hm. Tadeusz Macie­
rzyński. Zawody zaszczycił obec­
nością p. generał Grzmot-Szkotnic- 
' ' — komendant garnizonu.

Wyniki zawodów były następu­
jące:

w  rozrywkach drużynowych:
1 miejsce zdobył zespół z Chojnic 

(poraź trzeci z kolei).
2 miejsce Brodnica, 3-cie Sępól­

no, 4-te Bydgoszcz.
W grach podwójnych wyniki 
przedstawiają się nast.:

1 miejsce para Haydasz — Woź­
ny, Tczew.

2 miejsce para Freider — Ossow­
ski, Chojnice.

3 miejsce para Abraham — Rad­
ke, Puck.

2 bm. odbyły się w Gimnazjum i 
Liceum Koed. im. J. Słowackiego 

Grodzisku Wlkp. międzyklasowe 
zawody gimnastyczne urządzana 
przez Gimnazjalne Koło Sportowe. 
Startowało 27 zawodników. Zawod­
nicy byli podzieleni na grupy: a)
grupa starszych do której weszli 
zawodnicy z klasy II lic., IV i III 
gimn.; b) grupa młodszych do któ­
rej weszli zawodnicy z klasy na, 
Ilb i I  gimn. Zawodnicy grupy 
starszych wykonali: 1) przejście
równoważne i odmyk tyłem, 2) 
wymyk i skok zawrotny, 3) wy­
skok kuczny, skok rozkroczny i 
kuczny, 4) przewrót z lotu nad 
skrzynią, 5) ćwiczenia dowolne. 
Zawodnicy grupy młodszych wy­
konali: 1) skok rozkroczny przez 
kozła, 2) skok narciarski i prze­
wrót: 3) wyskok zawrotny na ław­
ce skośnej, 4) ćwiczenia dowolne. 
Zespołowo zwyciężyły: w grupie
starszych klasa IV — 116,5 pk t na 
150 możliwych; w grupie młod­
szych klas Ilb — 78,5 pkt. na 120 
możliwych. Indywidualnie: w gru­
pie starszych: Roj IV — 42 pkt. na 
50 możliwych, Olejniczak II lic. — 
40 pkt. na 50 możliwych, Szuwal- 
ski IV — 40 pkt. na 50 możliwych. 
W grupie młodszych: Szymański 
Ilb — 27,5 pkt. na 40 możliwych, 
Drążewski I — 26,5 pkt. na 40 moż­
liwych, Łagocki Ilb — 26 p k t na 
40 możliwych. Zawodami kierował 
mgr. Skrzypczak Jan. Piękne na­
grody ufundowało Koło Rodziciel­
skie i Dyrekcja Gimnazjum.

Biały Leszek, 
sekretarz.

Wiktor Junosza  7)

Uczym y się 
boksu!
ięc umiecie już zadawać po­
prawne proste i sierpowe?

— Ma się rozumieć! Ćwiczyliś­
my z Bronkiem dzień w dzień po 
3 godziny...

— Oszaleliście chyba? To wam 
tylko mogło zaszkodzić...

— Jakto? Im więcej się ćwi­
czy....

— Tym więcej się traci sił.
— Niemożliwe! Przecież trenuje się po to, by sił 

nabyć!
— Owszem. Po umiarkowanym zmęczeniu orga­

nizm — chcąc się dostosować do warunków, w jakich 
mu żyć przychodzi — gromadzi nowe siły, by łatwiej 
sprostać zadaniu, gdy trzeba będzie się znowu wysilać. 
Na to potrzebuje jednak czasu. Jeśli nowy trening 
przyjdzie wcześniej, niż nastąpiło przynajmniej odno­
wienie utraconej energii—ogólny bilans wypadnie uje­
mnie, gość będzie przemęczony, a jeśli dalej po tej dro­
dze kroczyć zechce — przetrenowany, co grozi już kom­
plikacjami. Dlatego, jak na was, ćwiczyć co dzień, i do 
tego po trzy godziny, to grubo za wiele.

— Jak na nas? Abośmy to jacy tacy?
—- A właśnie tacy. Tacy nierozważni zapaleńcy, któ­

rzy wciąż chcą skrócić sobie drogę i gotowi wleźć w nie­
przebyte bagno....

— Przecież czytałem, że amerykańscy zawodowcy...
— Trenują dużo więcej. Ma się rozumieć. Jasne. Czy 

pamiętasz, z jakim trudem gromoliłeś się po naszych 
schodach, 10 lat temu? Teraz przeskakujesz po 3 stop­
nie... Dlaczego taka różnica?

— Śmieszne pytanie. Słaby jeszcze byłem, to było dla 
mnie trudne zadanie, trzecie piętro!

— W boksie i w ogóle w sporcie, to jesteś jeszcze 
szczeniak. Łazisz jeszcze na czworakach. A Joe Louis....

— Hm... rozumiem przytyk. Co wolno wojewodzie 
czy tak?

— Jasne! Gdybyś miał za sobą 5—6 lat systematycz­
nej zaprawy, kilkadziesiąt spotkań, gdybyś był o 5 lat 
starszy fizycznie i całkowicie rozwinięty — mógłbyś 
wzorować się na zawodowcach. Tak, to nie wolno ci ma­
rzyć nawet o przeciętnej normie amatorskiej. Jesteś ju ­
niorek, nowicjusz, na to nie ma rady, trzeba się z tym 
pogodzić.

— Więc ile mam ćwiczyć?
— Najwyżej trzy razy na tydzień po pól godziny. Aż 

nadto starczy. Zresztą możesz sam ustalić. Muszę treno­
wać tyle, by po treningu czuć się zmęczonym, lecz być 
w dobrym humorze i mieć apetyt. Jeśli znikają dobry 
humor i dobry apetyt — znaczy, że przeholowałeś!

—- Więc wczoraj przeholowałem, przeholowaliśmy 
obaj z Bronkiem. Spociliśmy się jak rude myszy, żyć 
się nie chciało, położyliśmy się nago na podłodze i leże­
liśmy bez ruchu z pół godziny, aż ostygliśmy...

— Znakomici z was higieniści, no-no. Który z was 
ma katar, mech podniesie rękę. Oczywiście obaj! Jesz- 
czescie się tanio wykupili!

— A bo co?
— Nie wolno po intensywnym wysiłku przechodzić 

odrazu do kompletnego bezwładu, trzeba organizm us­
pokajać stopniowo, najlepiej — przechodząc się i głębo­
ko oddychając; a kłaść się rozgrzanym na zimnym może 
tylko...

— Taki jak ja!

— Niestety, tak. Myliście się wczoraj po ćwicze­
niach?

— Jakto? Byliśmy przecież tak spoceni!
—- Że uważaliście za rozsądne dać potowi skrzepnąć, 

zatkać wszystkie pory...
— A co mieliśmy robić?
— Wymyć się zimną wodą i natychmiast wytrzeć 

szorstkim ręcznikiem, ale tak do czerwoności, by aż 
piekło; wtedy nie ma mowy o przeziębieniu.

— Myśmy nie wiedzieli...
— Dlatego właśnie to wszystko mówię. To są niby 

drobiazgi, lecz od takich drobiazgów zależy, czy wasza 
praca, wasze starania odniosą pożądany skutek, czy też 
pójdą na marne... A teraz przejdźmy do właściwej lek­
cji. Znacie prosty i sierpowy. Kolej na podbródkowy..

— Taki od dołu ku górze...
— Zadawany ręką, ugiętą w łokciu po możliwie 

ostrym kątem, a więc tylko zbliska. Bardzo silny. Zada­
je go przecież właściwie noga...

W jaki sposób? Przepisy nie pozwalają kopać!
—- Lecz pozwalają, aby gwałtowne wyprostowanie 

nogi wyrzuciło do góry i naprzód odnośną połowę tu­
łowia, a z nim ramię z przywartym przedramieniem. 
Pięść zwrócona dłonią do siebie i....

— I można chłopaka wprost unieść w powietrze, za­
czepiwszy o brodę...

— Zęby mu stukną ładnie...
To nie, bo każdy doświadczony pięściarz ma zęby 

stale zaciśnięte.
— W każdym razie można narobić szkody. Dlaczego 

podbródkowe tak rzadko się widuje?
— Bo większość bokserów nie umie ich poprawnie 

zadawać. Wyrzuca do góry samą rękę, a wtedy ten cios 
jest bez wartości. Siła musi przychodzić od nogi! Dlate­
go przed zadaniem dobrze jest zlekka ugiąć nogi w ko­
lanach. O, tak; widzę żeście złapali dryg! Mogę więc 
was zostawić samych.

D. c. n.



S P O R T  S Z K O L N Y

Ra w ic z

Przy. końcu marca b. r. zakoń­
czone .zostały mistrzostwa szacho­
we-Gimnazjum rawickiego. Do fi­
nału zakwalifikowało się 8 zawod­
ników (3 z kl. I lic., 2 z kl. Ilia, po
I z. kl. IVb, IHb i Ib). Tytuł mi­
strza na rok 1938-39 zdobył Mie- 
dzińskt'(I lic.) uzyskując pkt. 11 'A.
II miejsce zajął Lanowski (Ilia) 
Pkt, 10. m  — IV Sanok (I lic.) 
Pkt. 8 III — IV Heilszer (I lic.) 
Pkt. 8. .

W doublowych dozgrywkach w 
tenisie' stołowym o mistrzostwo 
miasta Rawicza zdobyła para gim­
nazjalna Wojciński i Kycler. II 
miejsce para z K.P.W. — Niedź­
wiedź — Kuhn. III. K.K.2.

Po zakończeniu rozgrywek p. 
prof. Cepurski rozdał zwycięzcom 
dyplomy.

* *
W dniu 3 kwietnia zostały roze­

grane ostatnie spotkania z cyklu 
rozgrywek trójkowych w siatków­
kę. Zawody zostały przeprowadzo­
ne w dwóch grupach i młodszej o- 
bejmującej klasy pierwsze i star­
szej. W grupie starszych udział w 
rozgrykach wzięło 8 drużyn. Po 
wyeliminowaniu trójki Fabiś (IVb); 
Majcfirzak (TVb) i Urbaniak (IVa) 
oraz trójki z liceum Heiszer, Saj- 
kowski, Janiszewski tytuł mistrzów 
ski już bez większego wysiłku zdo­
była trójka Wiśniewski (IHb), 
Wojciechowski (Ilb) i Wojciński 
(Ilia), bijąc w finale trójkę: Ma­
tysiak, Dorszewski, Dałkowski, 
(wszyscy z kl. Ilb) w stosunku 2:0 
(15:7 i 16:14). Ze spotkań stoją­
cych na najwyższym poziomie wy­
mienić należy spotkanie pomiędzy 
graczami z drużyny reprezentacyj­
nej Gimnazjum i pomiędzy trójką 
Wiśniewski, Wojciechowski i Woj- 
ciński a trójką Fabiś, Majchrzak, 
Urbaniak. W grupie klas pierw­
szych zwyciężyła trójka z kl. Ib 
Pomiń, Nieborak, Jasiak przed 
trójką Eckert, Fremdling, Matu­
szewski. Organizacja zawodów 
sprawna. Fabiś Edward.

W  Grójcu, w związku z rozpo­
częciem sezonu, piłkarskiego odbył 
się mecz pomiędzy byłym mistrzem 
Grójca Strzelcem a H.K.S. Po pięk­
nej i zaciętej walce zwyciężył
H.K.S. w stosunku 4:3 (2:1). Bram 
ki dla zwycięzców zdobyli: Filip­
czak, Kłos, Czajkowski St., Górec­
ki. Dla pokonanych: Piwowarski, 
Dąbrowski Z. Widzów1 około 400 

"i. Stefan ęzajkowski.

ŁÓDŹ
Mistrzostwa szkolne w siatków-
: męskiej w dalszym ciągu roz­

grywek o mistrzostwo szkół śred­
nich w siatkówce męskiej rozegra­
no dwa meczę, w których gimn. 
Narutowicza wygrało „bez bólu“ z 
gimn. Niemieckim 2:0 (15:8, 15:12) 
i gimn. Zimowskiego po długiej, e- 
mocjonującej walce pokonało P. S. 
T. P. również 2:0 (15:11, 15:14).' 
Obydwa mecze były b. ciekawe, a 
publiczności, która im bliżej fina­
łów tym bardziej się „rozgrzewa*1 
raz po raz dawała wyraz swemu 
szalonemu zainteresowaniu się me­
czami. Wyróżnili się tego dnia 
Serwatka (gimn. Narutowicza), 
który był po prostu bezkonkuren­
cyjny w meczowaniu, następnie 
Wągrowski (gimn. Narutowicza), 
Gruszczyński (gimn. Zimowskie­
go), Beck (gimn. Zimowskiego) i 
Groblewski (P.S.T.P.). Następnie, 
na zakończenie rozegrano mecz ko­
szykówkę w klasie B, gdzie zespół 
Gimn. Zgromadzenia Kupców wy­
grał z Gimn. Kupieckim 17:13. 
Mecz był bardzo nieciekawy i nie 
obszedł się bez... kopania i innych 
dowodów „zacięcia sportowego** i 
temperamentu zawodników.

(J. G.).
Za sprawozdanie z czwórmeczu 

dziękujemy, ale z braku miejsca 
nie poszło — Red.
OSZMIANA

. . j Państw. Liceum i Gimnazjum im.
Jana Śniadeckiego. Mistrzostwo Gim­
nazjum zdobyła kl. III. Na zakończenie 
mistrzostw odbyło się spotkanie repre 
zentacji Gimnazjum i Liceum. Zwy­
ciężyło Gimnazjum w stosunku 2:1 
(15:9) (13:15) (15:13). W grze wyróżni­
ły się z reprezentacji Gimnazjum: kol. 
Kucówna (kl. III) 1 koL Lewończuków- 
na (kl. IV), z reprezentacji Liceum kol 
Adamiakówna (kl .I-L). Rozgrywki od­
były się w obecności opiekuna p. proi. 
Narkiewicza. Sędziował kol. Kuc (kl.
III).

R. Gawrysówna (kl. I-L). 
LWÓW

2 b. m. i poniedziałek 3 b. m., 
odbyły się dobrze rozgrywki pół­
finałowe o mistrz, szkół lwowskich. 
Były to dwie z największych sen- 
zacji.
W  siatkówce półfinały zostały o- 

statecznie zakończone. Wyniki o- 
statnich spotkań przedstawiają się

BRAWO KOLEŻANKI 
20, 21 i 22 marca odbyły się żeńskie 

rozgrywki siatkowe o mistrzostwo kla-

nast.: P.S.T. — Gimn. ewangelic­
kie 2:1 (14:16, 15:11, 15:13); Gimn. 
VII — Gimn. XII 2:1 (5:15, 16:6, 
15:9). Sensacyjne zwycięstwo 
„siódmego**, w którego drużynie 
wybijał się Żarnicki; Gimn. VIII — 
Lic. Spółdzielcze 2:0 w. o.; Gimn. 
XII —  Gimn. X  2:0 (15:3, 15:4); 
Gimn.' VII -— Gimn. ruskie 2:1 
(15:12), 6:15, 15:12). Ponowne sen­
sacyjne zwycięstwo „siódmaków", 
z których. tym razem najlepszym 
był Ficek; "Gimn. ruskie — Gimn. 
X  2:0 (15:0, 15:5). W grupie pierw­
szej, pierwsze miejsce zajęło Gimn. 
VII; 2) Gimn. ruskie; 3) Gimn. 
XII; 4) Lic. Administracyjne; 5) 
Gimn. X; grupa druga: 1) P.S.T. I;
2) Ginm. VIII; 3) P.S.T. II; 4) 
Gimn. ewangelickie; 5) Lic. Spół­
dzielcze. Do rozgrywek finało­
wych Zakwalifikowały się: P.S.T. I; 
Gimn. VIII i Gimn. ruskie.
W  koszykówce rozgrywki półfi­

nałowe nie zostały jeszcze zakoń­
czone (nastąpi to bezpośrednio po

— Po coś wsadził ten pasek na głowę?
—  Dla bezpieczeństwa, nie wolno przecież bić poniżej pasa?

feriach), chociaż już obecnie może­
my wskazać finalistów, którymi 
będą: Gimn. VIII, Gimn. XII, Kor­
pus Kadetów i P.S.T. II (ewent. 
Lic. Administracyjne). Wyniki o- 
statnich spotkań przedstawiają się: 
Gimn. VIII —  P.S.T. I 24:19 (11:7, 
19:19). Najciekawszy mecz turnie­
ju, który był najprawdopodobniej 
właściwym, finałem. Poziom gry b. 
wysoki. W pierwszej połowie mini­
malna przewaga „ósmego**, a w 
drugiej dla odmiany „techników**. 
Po wyczerpaniu normalnego czasu 
wynik był remisowy i dlatego za­
rządzono dogrywkę, w której więk­
sze szczęście przy strzałach mieli 
gimnazjaliści. W drużynie zwycięz­
ców wyróżnili się: Ciupryk, Woło­
szyn i Cwak, a w pokonanych: 
Wink, Hoffman i Emmerling. Sę­
dziowali poprawnie pp. Kultys i 
Kóler. Lic. Administr. — Gimn. III 
29:18 (16:5). Zasłużone zwycięstwo 
Lic. Adm., dla którego kosze zdo­
byli: Bohr 15, Hawalewicz 8, Za­
pięta! 4, Markowicz 2; a dla Gimn. 
III: Zaliński 8, Karmelita 6, Woło- 
wicz 2 i Gozański 2. Gimn. XII —- 
P.S.T. II 21:17 (14:4). Do meczu 
powyższego wystąpili „technicy** 
wzmocnieni Hoffmanem z I  druży­
ny. Przebieg gry ciekawy, poziom 
wysoki. W pierwszej połowie prze­
waga „dwunastego**, w drugiej 
królowali na boisku technicy.
Przy końcu meczu, gra przybiera 
na ostrości, tak że organizatorzy 
musieli wydalić z boiska kapitana 
drużyny Gimn. XII Ziembę. Wy­
różnili się: Mały i Steuzing u  zwy­
cięzców, oraz Bytnar i Hoffman. 
Sędziowali pp. Johar i Wójcik.

Po dotychczasowych rozgryw­
kach sytuacja w grupach przed­
stawia się nast.: Grupa I: 1) Kor­
pus Kadetów 2 zwyc.; 2) Gimn.
VIII — 2 zwyc.; 3) P.S.T. I  — 1 
zwyc.; 4) Gimn. Kistryna; Grupa 
II: 1) Gimn. XII — 2 zwyc.; 2) 
P.S.T. II — 1 zwyc.; 3) Lic. Adm. 
— 1 zwyc.; 4) Gimn. III. Dokoń­
czenie półfinałów koszykówki na­
stąpi po Wielkiej Nocy. 

i „Zbigniew".

Kpi. p i lo t  J A N U S Z  MEISSNER

R Y C E R Z  •
G W I A Ź D Z I S T E G O  Z N A K U

P rz y ją ł  spo k o jn ie  w iadom ość, że odsu n ię to  go od 
u d z ia łu  w  zaw odach  i  k a teg o ry czn ie  zap rzeczy ł po­
głoskom , ja k o b y  p o ru czn ik  C ichow sk i m ia ł  dostać 
się  n a  jeg o  m ie jsce  dz ięk i p o s iad an e j p ro tek c ji.

„M asę rzeczy  n au czy łem  s ię  p rzez  te n  czas1* — p i­
sa ł  do m n ie  do K rak o w a , g d z ie  ju ż  podów czas do­
w o d ziłem  e sk a d rą  po  p rz e n ie s ie n iu  m n ie  z D ęb lina .— 
„N ie po lecę  n a  C h a llen g e  —  tru d n o . A le  cieszę się, 
że u k o ń czy łem  k u rs  z b a rd zo  d o b ry m  w y n ik iem . To 
m i w y s ta rcza . C zekam  te ra z  rozk azu , a b y  zn ó w  w ró ­
c ić  do  G w iaźd z is ty ch  Z n ak ó w  m o je j e sk ad ry . W rócę 
z p rz y je m n o śc ią 11.

N ie  w ró c ił je d n a k : pow ołano  go do u d z ia łu  w  C h a l­
le n g e u  w  c h a ra k te rz e  p ilo ta  pom ocniczego.

Z am e ld o w a ł s ię  u  k ie ro w n ik a  ek ip y  i  n a ty c h m ia s t 
zaczął d a lszy  t r e n in g  w  lo tach  n a w ig acy jn y ch . W  c ią ­
g u  lip ca  i  s ie rp n ia  p rz e le c ia ł trz y n a śc ie  jed n o d n io ­
w y ch  t r a s  k ra jo w y c h  po  1.200 k ilo m e tró w  każda 
i  d w ie  trz y d n io w e  t ra s y  zag ran iczn e  po  3.500 k ilo ­
m e tró w . B y ł w  K ró lew cu , w  B e rlin ie , w  K o lon ii, w  
B ru k se li, P a ry ż u  i  B o rd eau x . W  P ra d z e , B rn ie , W ie­
d n iu , Z a g rz e b iu  i  R zym ie. O b lec ia ł d w ie  trz e c ie  E u ­
ro p y  od  pó łnoco  - z achodu  i  p rz e c ią ł j ą  z pó łnoco- 
w schodu  n a  p o łu d n io w y  zachód. W reszc ie  w . o śta t-  
n ich  d n iach  s ie rp n ia  w y s ta r to w a ł n a  tra s ę  w  to w a­
rz y s tw ie  in ż y n ie ra  K ozłow sk iego  z P ań s tw o w y ch  
Z ak ład ó w  L o tn iczych , m a ją c  n a  p o k ład z ie  sk rzy n k ę  
n a rzęd z i i  części zapasow ych  do  siln ików .

Z  W arszaw y  p rzez  P rag ę , P a u  i S ew illę  p o lec ia ł do 
C asab lan k i i p ra w ie  n ie  o d poczyw ając  ru s z y ł n a  
Wschód.

L ą d o w a ł w  M eknes, A lg ie rze , B isk rze  i  T u n is ie , 
poczem  w ró c ił do S id i-B el-A bbes, gdzie  w yznaczono 
m u  g łó w n ą  k w a te rę  a fry k a ń sk ie g o  odc inka , k tó ry  
m ia ł o b s ług iw ać  ja k o  p ilo t łą czn ik o w y  i gdzie  zosta ­
w ił in ż y n ie ra  w ra z  z m aszyną.

Z o sta ło  m u  k ilk a  d n i czasu, p o s ta n o w ił w ięc użyć 
go n a  odpoczynek  i n a  zw ied zen ie  tego , co w ydało  
m u  się  w a r te  poznan ia . P o je c h a ł do F ezu .

P oc iąg  n ie  sp iesząc się zby tn io  p rz e b ie g a ł z po­
czą tk u  p rzez  u sc h łe  s tep y  i w zg ó rza  p o ro słe  tam a- 
ry szk am i. P o te m  w p a d a ł m iędzy  o liw ne  ga je , u p ra w ­
n e  po la  i  w inn ice , p rz e b ija ł  s ię  p rzez  dębow e i p a l­
m ow e la sy  n a  łag o d n y ch  s to k ach  g ó rsk ich  i  znów

d u d n ił  po  że lazobetonow ych  w ia d u k ta c h  i  m ostach , 
r o zp ię ty ch  n a d  b ezw odnym i w ąw o zam i o d n ach  u s ła ­
n y ch  m n ó s tw em  o k rąg ły ch  k am ien i. T o r  sk rę c a ł n a ­
g le  i za  sk a łą  ro zśc ie la ła  się p ię k n a  ró w n in a  k w itn ą ­
cych  łąk , różow a, lilio w a  lu b  ż ó łta  od  kw ia tó w , spod  
k tó ry c h  p ra w ie  n ie  by ło  w idać  zie len i. R az ż a r  p u ­
s ty n i  w y su sz a ł g a rd ło , ra z  św ieży , p ach n ący , w il­
g o tn y 'p o w ie w  d ą ł p rzez  zak u rzo n e  w agony.

S ta d a  kóz i  ow iec p as ły  s ię  n a  sze ro k ich  ha lach , 
p ó łk o la  t ró jk ą tn y c h  p as ia s ty ch  n am io tó w  z w e łn y  
s ta ły  pod  d rzew am i, n a d  b rz e g a m i n ieb ie sk ich  s t r u ­
m ien i, j a k  sza re  p u d e łk a , sk u p ia ły  s ię  c iasno  g lin ia ­
n e  c h a ty  o s iad łych  ro ln ik ó w , b ie liły  s ię  w ille  i  fe rm y  
e u ro p e jsk ie  i b u d y n k i f ra n c u sk ie j ad m in is trac ji;

P a ro w ó z  d y sza ł c iągnąc  pod  gó rę  t rz y  p rzew iew n e 
w agony , g w izd a ł n a  p rze jazd ach , z w a ln ia ł n a  z ak rę ­
tach . W reszc ie  m in ąw szy  osad y  żydow sk ie  w  G ersif 
i a ra b sk ie  w  s ta ro ż y tn y m  T a u rirc ie , o raz  w ie lk ie  k o ­
sza ry  w o jsk o w e w  T aza, w sp ią ł s ię  n a  w y so k ą  p rz e ­
łęcz gó rską , sk ąd  W ah l zobaczy ł b ia ły , lśn iący  Fez.

M iasto  leża ło  w  dolin ie , o b ram o w an e  c ie m n ą  so­
czy s tą  z ie len ią  lasó w  i ogrodów . D ale j, n a  h o ryzoncie  
w idać  by ło  p ło w e  ły s in y  w zgórz, a  s ta lo w o -b łęk itn y  
łu k  rzek i w y g in a ł s ię  po  ś ro d k u  o lb rzy m ie j oazy.

—  F e z  —  p o m y śla ł W ah l. —  M iasto  b a śn i i  p o ­
d ań , m iasto  u k ry ty c h  sk a rb ó w , m ias to  b ia ły c h  p a ła ­
ców  i m ecze tó w  zab łąk an y ch  w  la b iry n c ie  zau łków . 
Fez... B ęd ę  w  F ezie . To je s t  p rzec ież  p raw d z iw y  
W schód, jeszcze  p ra w ie  n ie tk n ię ty  p rzez  E u ro p e j­
czyków ...

W y siad ł n a  d w o rcu  i  ru s z y ł w p ro s t p rz e d  sieb ie , 
ro zg ląd a jąc  s ię  c iekaw ie.

B y ł ju ż  w ieczór. P o  a s fa lto w y ch  je z d n ia c h  su n ę ­
ły  p ię k n e  sam ochody. B e to n o w y m i c h o d n ik am i w  
św ie tle  e le k try c z n y c h  la ta rń  —  ta k ic h  sa m y c h  ja k  
w  P a ry ż u , w  W arszaw ie , czy  w  R zym ie  — p ły n ą ł 
t łu m : ja sn o  u b ra n e  k o b ie ty  i  m ężczy źn i m ó w iący  po 
f ra n c u sk u , o ficerow ie, żo łn ie rze , rzad z ie j —  m ie jsco ­
w i p rz e k u p n ie  i chy łk iem  p rz e m y k a ją c y  s ię  ż eb ra ­
cy. P o  obu s tro n a c h  u licy  —  b a n a ln e  w ie lo p ię tro w e  
dom y, w ie lk ie  w y s ta w y  e u ro p e jsk ic h  sk lepów , e u ro ­
p e jsk ie  k a w ia rn ie  i k ina.

—  To je s t  Fez?...
N ie  ch c ia ło  m u  s ię  w ierzyć , a b y  ta k  by ło . Szedł 

coraz p rę d z e j, sk rę c a ją c  ra z  n a  lew o, ra z  w  p raw o , 
gdy  m u  s ię  zdaw ało  ,że ta m  za n a s tę p n y m  ro g iem , za 
o s ta tn ią  la ta rn ią , za  k am ien icą  czynszow ą zna jdz ie  
to , czego szuka ł, A le  g d y  m ija ł  n o w ą  p rzeczn icę, n a ­
p o ty k a ł b ąd ź  k w a r ta ł  p ry w a tn y c h  w illi, b ąd ź  a le ję  
p a rk o w ą , b ąd ź  zac ien ioną  d rzew am i re s ta u ra c ję  
z o rk ie s trą .

B łą d z ił t a k  w ięce j n iż  godzinę i ju ż  p ra w ie  s tra c ił  
b y ł n a d z ie ję  n a  is tn ie n ie  ja k ie jś  s ta re j  dz ie ln icy  w  
m ieśc ie  Id rissa , g d y  n ie spodzian ie  t r a f i ł  n a  cichą,

k rę tą , b ieg n ącą  w  d ó ł u liczk ę . U  je j  k ońca  m in ą ł 
c iem n ą  b ra m ę  k a m ie n n ą  i po  w y d ep ta n y c h  scho ­
d ach  d o s ta ł się  n a  k w a d ra to w y  p lac  z a lan y  św ia ­
tłe m  k siężyca. T u  p an o w a ł spokó j i m ilczen ie . T y l­
ko  s ta ry  w o d o try sk  w y k ła d a n y  m ajo lik o w y m i p ły ­
ta m i i o sło n ię ty  ced ro w y m  dach em  n a  rzeźb ionych  
s łu p a c h  sz e p ta ł w ieczo rn ą  m o d litw ę .

W ah l, s ta n ą ł  p rz y  n im , z a cze rp n ą ł d ło n ią  w ody 
i  zw ilży ł n ią  tw a rz . Ś w ieży  ch łó d  w s trz ą sn ą ł go le ­
c iu tk im  d reszczem  i z łagodził p iek ący  b ó l pow iek , 
z m ęczonych  ca ło d z ien n y m  ja sk ra w y m  b la sk iem  
słońca. S en n a  cisza po  u p o rczy w y m  s tu k o c ie  w ago­
n ó w  i  zg ie łk u  m ie jsk im  w y d a ła  m u  s ię  rozkoszna.

O tw o rzy ł oczy. W  g ra n a to w y c h  c ien iach  i k s ięży ­
cow ym  sre b rz e  s ta ł  p rz e d  n im  in n y  F ez . F e z  tak i, 
ja k im  b y ł p rz e d  la t  ty s iącem  p o d  w ład zą  n iep o d le ­
g ły ch  , su łtan ó w , p o to m k ó w  po tężn eg o  M u le j 
Id rissa .

C ien is te  sk lep ien ia , b ra m y , p o d c ien ia  i  gank i. Z a ­
c iszne  p lacy k i, p e rg o le  i  pasaże. S ta re  m u ry , o k ra to - 
w a n e  okna, og ro d y  z u k ry ty m i fu rtk am i...

W ah l p om yśla ł, że w o d a  z n ap o tk a n e j fo n ta n n y  
p rz e m ie n iła  m u  w zro k . P o d d a ł, s ię  te m u  cza ro w i 
i w o ln o  szed ł d a le j.  M ija ł ja k ie ś  p o stac ie  s to ją c e  w  
c ien iu  i  szepcące ta jem n iczo , zag łęb ia ł s ię  w  zau łk i, 
w y ch o d z ił n a  p lace , p rzem ie rza ł je  n a  ukos, schodził 
n a  d ó ł i zn ó w  w sp in a ł s ię  pod  gó rę .

Z g u b iw szy  d ro g ę  m ięd zy  p rze sm y k am i b ra m  i m u ­
ró w , w y d o s ta w a ł s ię  n ieo czek iw an ie  n a  s tro m o  b ie ­
g n ące  schody, z k tó ry c h  m ó g ł w idz ieć  k ilk a  k o n d y ­
g n a c ji  dom ów  o m a ły ch  szy b k ach  o k ien  p a trzący ch  
ks ię ż y c o w y m . b la sk iem  w  p rz e s trz e ń  i  ja k b y  zaw ie­
szonych  w  p o w ie trz u  je d n e  n a d  d ru g im i.

C zasem  u lic ę  z a m y k a ła  p ro s ta , w y so k a  i  g ład k a  
śc ian a  bez żad n y ch  o tw o ró w , k ry ją c a  za  sobą  rzeczy  
n iezn an e  —  ja k  m n iem a ł. C h c ia ł je  k o n ieczn ie  zoba­
czyć i  n a p ró żn o  obchodził d o ko ła  ca łe  k w a r ta ły  d o ­
m ó w  n ie  z n a jd u ją c  w ejścia .

C zasem  z za m u ró w  w y c h y la ły  się  ga łęz ie  d rzew  
jak ieg o ś  og rodu , do k tó reg o  p ro w a d z iły  n isk ie  p rz e j­
ścia  i tu n e le  o p lec ione  w in o ro ślą  i  z am k n ię te  u  k o ń ­
ca, k u tą , że lazn ą  k ra tą . K ie d y  zb liża ł się, b y  u p a rc ie  
szukać  p rz y  n ie j  k lam k i, z w n ęk i w  śc ian ie  w y su w a­
ła  s ię  czy jaś, c iem na, rę k a  i z a trz y m y w a ła  go  w y ­
m o w n y m  gestem . S zybko  zau w aży ł, że b y ła  to  zaw ­
sze lew a  r ę k a : w  p ra w e j, u k ry ty  w  fa łd ach  w ełn ia - 
n ian eg o  b u rn u s u  lśn ił  zap ew n e  z im n y  sz ty le t.

O dchodził te d y  b ez  s ło w a i  b łą d z ił d a le j,  p rz y ­
s ta ją c  ra z  po  ra z  a b y  p o słuchać  szm eru  u k ry ty c h  
s tru m ie n i i ak w ed u k tó w  p ły n ący ch  pod  fu n d a m e n ­
ta m i dom ów , c iu rk a ją c y c h  z w y lo tó w  k a m ien n y ch  
r u r  w  ścianach , lu b  try sk a ją c y c h  z ocem b ro w an y ch  
zb io rn ik ó w  n a  sk rzy żo w an iach  u lic .

(d. c. n .).
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S P O R T  S Z K O L N Y

IM a  s z a r o Henryk Cypel Przedruk bez podania źródła wzbroniony^

Z  w izyta w  Łódzkim K. S.
Najpopularniejszy i największy 

klub sportowy Łodzi — Ł. K. S. 
zapowiada swój powrót do ligi. 
Rozmawiamy z kierownikiem sek­
cji piłkarskiej, znanym działaczem 
sportowym nacz. H. Konopką:

— Wystąpimy w b. sezonie w 
składzie podobnym do zeszłorocz­
nego. Jedynie na obronie wystąpi 
Tomczal, który powrócił z wojska 
i na lewym łączniku Galumbiński.

— Jak wyglądają szanse Ł. K.
S.-u w walkach o wejście do ligi? 
W tym roku sytuacja będzie wy­
jątkowo dogodna.

— Oczywiście liczymy na po­
wrót do extra klasy; jest to na­
szym celem, niemniej jednak- nie 
lekceważymy mistrzostw okręgo­
wych. Wierzę że zakwalifikujemy 
się do rozgrywek międzyokręgo- 
wych. Tu zamiast Zagłębia, wal­
czyć będziemy z mistrzem Pomo-

i rza. Mam nadzieję, że w r. 1940 
! Ł. K. S. będzie drużyną ligową...
! Życzymy pupilom Łodzi powodze

! Najpoważniejszym przeciwnikiem 
Ł. K. S-u — w rozgrywkach kl. 
A będzie „Zjednoczone". Drużyna 
fabryczna liczy się poważnie z mi­
strzostwem okręgu i przygotowuje 
się starannie do kampanii mi­
strzowskiej. W kierownictwie 

j sekcji panuje na razie „bezkróle- 
I wie“. Informacji udziela nam p.

Fraincman (ł>. zawodnik Ł. T. S. 
I G.).

— Naszą ambicją jest zdobyć 
mistrzostwo kl. A i awans do ligi. 
Konkurencja jest. b. silna. Walka 
z Ł.K.S-em będzie ciężka, mamy 
jednak nadzieję na sukces. Druży­
na nasza doznała ostatnio osłabie­
nie, wystąpił bowiem obrońca Du- 
sik. Zyskaliśmy jednak środkowe­
go pomocnika — Frontczaka. Do 
sezonu przygotowywaliśmy się sta­
rannie, trenując przez całą zimę w 
hali. Skład nasz wygląda następu­
jąco: Stelmasiak, Niewiadomski,
Kaźmierczak, Chrobot, Frontczak, 
Fiszer, Zych, Goszko, Kamiński, 
Francman, Marończak.

Spodziewać się należy zaciętej 
rywalizacji zespołowej. Nie wiele 
ustępują Ł. K. S-owi i „Zjedno­
czonym" Wima, Ł. T. S. G. i pa­
bianicki P. T. C. Wpłynie ta rywa­
lizacja niewątpliwie na podniesie­
nie się poziomu. Może wreszcie

Zwycięstwo juniorów niemieckich I 
12:4 nie jest bynajmniej za wysokie .. 
M istrz E uropy pokazał rezerw y godne 
jakiejś H olandii czy... Polinezji... Pod­
budow a naszego p ięściarstw a jest do­
praw dy... wątła!! Za to  zawodnicy 
niemieccy to pięściarstw o bez w yją t­
ku wysokiej klasy. To co pokazali na 
tle  słabych juniorów polskich w arte 
by ło  na jw yższej pochw ały! M im o 
w szystko -stwierdzić musimy, że m e­
cze juniorów są  celowe i potrzebne.

Poszczególne wyniki jorzedstawia-

Łódź stanie na należnym mu miej­
scu w hierarchii ogólno-polskiej.

W programie spotkań między­
miastowej widzimy trzy pozycje: 
mecz z Warszawą o puchar „Repu­
bliki", ze Śląskiem o puchar P. 
Prez. (3-go maja w Łodzi) i z Po­
znaniem (4-go czerwca).

Zapowiedziany na 27-go maja 
mecz międzypaństwowy Belgia —■ 
Polska, wzbudził tu zrozumiałe za­
interesowanie. Specjalna komisja 
i w najbliższym czasie przystępuje 
do pracy nad organizacją meczu.

W związku z tym aktualnym stał 
się znowuż „problem Gałeckiego", 
wysłużonego repa reprezentacji 
polskiej. Zapowiedź jego startów, 
dowodzi, że najlepszy piłkarz Łodzi 
nie zrezygnował z kariery zawod­
niczej i kapitan związkowy będzie 
się musiał liczyć z kandydaturą ło­
dzianina. Wuka.

ją się nast.: (od muszej do ciężkiej).
Baśkiew icz niesłusznie remisuje * 

Sunenbergiem. M arcinkow ski remisu­
je z  Schubertem  pomimo widocznej 
przewagi w trzech starciach. M arcy- 
siak przegryw a z N orkiem. O lejnik re ­
misuje z Górzycą. Sobczuk przegrywa

Iz Reschke, G rątkow ski zostaje zno­
kautow any w III rundzie przez Kubia­
ka. Podkowicz remisuje z Lindlerem. 
a Dressler przegrywa przez techru 
ko. w II starciu z Ten Hoffem.

N i e . c y  — Polska 1 2 :4  w  meczu juniora™

A p e l do p u b lic zn o śc i  
meczowej:...

O wy! Dostojni widzowie! Wy, 
stare nadęte pierniki i ty, 

młodzieży kochana a rozpasana!
Posłuchajcie cierpliwie tych kil 

ku zdań, a potem możecie przyjść 
pod redakcję (Stadion WP.) z re­
wolwerem albo lagą i zrobić ze 
mną koniec za to, że ośmieliłem 
się rąbnąć W a m  prawdę w  oczy!
Uważacie się za alfę i omegę 

meczu piłkarskiego i to błogie 
przeświadczenie upoważnia was 
do wygwizdywania zawodników, 
organizatorów i sędziów. Potrafi­
cie skrytykować skład drużyn, dać 
parę zbawiennych rad Wilimow- 
slfiemu i  dojrzeć offside wcześniej 
od najuważniejszego sędziego!...
Skąd bierze się u Was to znaw­

stwo niebywałe i nieomylność w 
sądach? Czyżby kilkakrotna obec 
ność na widowni starczyła W a m  
za wszystkie obozy, kursy, i lata 
doświadczenia które mają spor­
towcy?
Pozwólcie, że Wasze znawstwo 

nazwę tupetem. Tak, to tupet, ro­
dzony Syn Matki — Gromady i 
Ojca —  Anonimu.
Bogiem a Prawdą jesteście na 

meczu tylko gośćmi, których spor 
towcy zaprosili na ucztę, akade­
mię ku czci Piękna i Zręczności. 
Zachowujcie się przeto jak goście. 
Nie bijcie gospodarzy. Nie nara­
żajcie kluby na zamykanie im 
boisk, bo to największa krzywda 
jaką Sportowi można wyrządzić. 
Dziś kiedy Sport odgrywa tak 
wielką rolę w  przygotowaniu do 
Obrony Kraju, każde boisko jest 
jakby podchorążówką wychowa­
nia fizycznego!
Zbrójmy się więc w  Stadiony 

a nie powodujmy zmniejszania 
ich liczby. Popierajmy tę Sporto­
wą Linię Maginota nie tylko swo­
imi złotówkami ale i rozumnym 
kulturalnym stosunkiem do spor­
tu.
Pamiętajcie, drodzy, że wy, sie­

dząc wygodnie na trybunie, po­
nosicie wraz z zawodnikami i sę­
dzią odpowiedzialność za prawi­
dłowy przebieg meczu.
Zawodników kształcą trenerzy 

—  któż Was ma dokształcać, wiel­
cy spece z trybun?

Zróbcie rachunek sumienia, huk 
nijcie się w  piersi i pomyślcie, czy 
przypadkiem nie jesteście podob­
ni do pewnego widza, który za­
pytany, czy chodzi na mecze, od­
powiedział:

— Jak mój klub gra, to idę!
—  Aha. Więc jest pan Sympa­

tykiem jednego klubu?
— Właśnie mówię. Mój klub 

weźmie w  tym sezonie mistrzo­
stwo!

— Na jakiej zasadzie pan tak 
twierdzi?

— Zobaczy pan. Ja tak czuję!..
— Ale nie zna pan formy in­

nych drużyn?
— Nie. A  po co mi to? Ja nie 

chodzę na mecze innych klubów.
—  Nie?
— Nie. Co mnie to obchodzi? 

Chyba, że przegrana faworyta wy 
sunie mój klub na lepsze miejsce. 
Wtedy idę.

— I co pan robi na takim me­
czu?

— życzę faworytowi przegra­
nej.

— Nawet gdy demonstruje pięk 
ną grę?

— E, panie, co tam piękna gra!.. 
Punkty, panie, tabela — to grunt!

— No, a dlaczego pańskim zda­
niem pański klub w  zeszłym roku
e zdobył mistrzostwa? '
— Przy takich sędziach? Panie. 

Jak sędzia sprawiedliwy, to mój 
klub z każdym wygra!.. Chyba, że 
tam przy zielonym .stoliku jaką 
machlojkę zrobią!..

— Więc, Pański klub?
— Tylko mój! żaden inny!..
Zastanówcie się, czy nie rozu­

mujecie podobnie do tego widza? 
Jeżeli tak, to raczej przestańcie 
uczęszczać na mecze, bo wyświad 
czacie piłkarstwu niedźwiedzią 
przysługę. A  jeżeli musicie cho­
dzić na stadiony, to spróbujcie in­
teresować się samą grą, wysiłkiem 
zespołu, kunsztem piłkarskim. Szu 
kajcie na boisku piękna ruchu, e- 
mocjonujących sytuacyj, szlachet 
nego współzawodnictwa, solidar­
nej walki.
Czy nie uważacie, że w  tym 

właśnie tkwi cały sens futbolu?..
JÓZEF KE M P A

Gimn. Batorego -  Sodra Latin Laroverket

Nasi K o l e d z y  w  Sz we c j i
(Korespondencja w łasna „Sportu Szkolnego")

W  czwartek, 6.IV. mistrzowska 
drużyna szkół warszawskich, 

gimn. Stefana Batorego, wzmoc­
niona czterema czołowymi pły- 
wakami-uczniami stolicy roze­
grała mecz pływacki z gimnazjum 
„Sodra Latin Laroverket“.

Spotkanie to nie tylko przy­
czyniło się nawiązania stosunków 
sportowych między młodzieżą 
polską a szwedzką, lecz co nale­
ży najmocniej podkreślić, stało 
się prawdziwym węzłem przyjaźni 
młodych reprezentantów obu 
państw. Nasi młodzi przedstawi­
ciele codziennie byli goszczeni 
przez swych kolegów, co jeszcze 
bardziej pogłębiało serdeczne 
stosunki.

A teraz przystąpmy do meczu. 
Mecz odbył się w obecności pp. 
ministra i ministrowej, członków 
poselstwa polskiego oraz dużej 
rzeszy młodzieży szkolnej.

Pływalnia „Central badet“ u- 
dekorowana była flagami o bar­
wach polskich i szwedzkich, co 
sprawiało wrażenia spotkania 
międzypaństwowego. Basen nie 
odpowiadał naszym pływakom. 
Start zbyt niski, brak na dnie li­
nii kierunkowych, pochyle, bez 
uchwytów ściany utrudniały na­
wroty. Wszystko to, wraz z licz- 

zgromadzoną swoją publicz­
nością, zwiększało szanse gospo­
darzy. Nasi chłopcy mimo, że 
pierwszy raz startowali za gra­
nicami kraju, wykazali wielką 
bojowość i opanowanie. Mimo 
niesprzyjających warunków, o 
których wspomniałem, prawie 
wszyscy nasi zawodnicy uzyskali 
czasy, lepsze od swych rekordów 
życiowych.

Po krótkich przywitaniach roz­
poczęto zawody 100 m. STYLEM 
DOW.

Startują: najlepszy krawlista
Sodra Latin — Dahlbeck i Gerst­
man. Olbrzym Szwed wygrywa w 
bardzo dobrym czasie 1,05,8.

W drugim biegu startują: Rek- 
man (Sodra Latin) i Cypel. Do 
trzeciego nawrotu prowadzi 
Szwed, lecz nasz przedstawiciel 
pięknym finiszem rozstrzygnął 
bieg na swoją korzyść.

Trzecim z kolei biegiem jest 
100 m. STYL. KLAS. W tym 
biegu startuje wielka nadzieja 
sportu pływackiego Szwecji, Lam 
pell i Ciborowski, który mimo | 
największych wysiłków nie mógł

dorównać pięknie płynącemu 
Szwedowi.

W następnym biegu (100 m. 
klas.) płyną Brzozowski i Gu- 
stavsson. Brzozowski zrobił wiel­
ką niespodziankę, bijąc swego 
przeciwnika i swój rekord życio­
wy.

Urozmaiceniem naszych zawo­
dów była próba bicia rekefrdu 
kobiecego Szwecji na 100 m. dow. 
Mimo ogromnego dopingu, jaki 
otrzymały szybko płynące za­
wodniczki, próba się nie udała, 
gdyż najlepszy uzyskany czas 
1,13 jest gorszy o 0,02 sek. od re­
kordu Szwecji.

Po tej próbie nastąpił pokaz 
skoków, wykonany przez czoło­
wych skoczków Sztokholmu. Na 
zakończenie biegów indywidual­
nych oglądaliśmy bardzo ciekawy 
bieg Kummanta z LampelTem na 

styl. grzbietowym. Do 
ostatnich metrów nie wiadomo 
było kto jest lepszy. Niestety, 
ostatni nawrót zadecydował o 
zwycięstwie Lampell‘a. W dru­
gim biegu 100 m. styl. grzbieto­
wym Dahlbeck pokonał Soko­
łowskiego.

SZTAFETA 5 X 50 STYLEM 
DOW. Do ostatniej zmiany pro­
wadzą nasi chłopcy, lecz w ostat­
niej Lampell nieznacznie wygry- 

sztafetę na korzyść Szwe-

W SZTAFECIE 3 X 100 STY­
LEM ZMIENNYM osiągnęliśmy 
jedyne zwycięstwo. Pierwsze 100 
metrów stylem grzbietowym pły- 

Kummant z Dahlbeckiem,

niestety po zaciętej walce z Lam* 
pellem traci Brzozowski II, wr 

ostatniej zmianie skaczą jedno­
cześnie: Cypel i Eckman. Po za­
ciętej walce zwycięża Cypel, wy­
grywając sztafetę.

W OGÓLNEJ PUNKTACJI 
WYGRAŁA „SODRA LATIN" 36 
PUNKT.; — STEFAN BATORY 
29 PKT.

Na zakończenie zawodów od­
był się mecz towarzyski water- 
polo. Po wyrównanej walce wy­
grali Szwedzi 2 : 0 .  Oba gole 
strzelił fenomenalny Lampell. 

Wyniki techniczne pływania.
100 m. STYL. DOW.:

1) Dahlbeck Sodra Latin 1,05,8, 
2) Cypel Warszawa 1,10, 3) Eck­
man S. L. 1,10,5, 4) Gerstman
Stefan Batory 1,12,8.

100 m. KLAS.:
1) Lampell S. L. 1,20,7, 2)

Brzozowski II. S: B. 1,25,3, 3) Ci­
borowski S. B. 1,25,9, 4) Gu- 
stawsson S. L. 1,32,9.
100 m. STYL. GRZBIETOWY: 
1) Lampell S. L. 1,14,9, nowy 

rekord szkolny Szwecji, 2) Kum- 
mant W. 1,15,8, 3) Dahlbeck S. 
L. 1,ŁS, 4) Sokołowski S. B.
1,32,1.

SZTAFETA 5 X 50 WYGRY­
WA Sodra Latin (Eckman, Lind, 
Lindell, Dahlbeck, Lampell) 
2,12,8, 2. Stefan Batory (Cypel, 
Gerstman, Brzozowski I, Bala, 
Nougowiejski) 2,15,2.

SZTAFETA 3 X 100 ZMIEN­
NYM. 1. Stefan Batory (Kum- 
mant, Brzozowski II, Cypel) 3,23, 
2. Sodra Latin (Dahlbeck, Lam-

nadrabiając około 3 mtr., które, t pell, Eckman) 3,25,8.

Fragment meczu waterpolowego.

Pan z łysiną na lewo to.Urho Kekkonen, minister spraw wewnętrz­
nych Finlandii, prezes Fińskiego Komitetu Olimpijskiego,- który w  r. 
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